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K w estia stosunków politycznych W aty k an u  
u F ranc ją , w ysunięta na .porządek rozpraw  dzien­
n ikarsk ich  przez znany arty k u ł L nsp i ego, nie 
została bynajm niej w yczerpaną przez zaprzecze­
nia dzienników paryskich  i w atykańskich , iżby 
Crispi mówił praw dę. Pomimo ty ch  zaprzeczeń, 
„ ie m ających zresztą form y urzędowej, p rzyby­
wa coraz więcej św iadectw , potw ierdzających, że 
w roku 1887 'między K urją  i Crispi’m toczyły  
się rokow ania ugodowe i że rozchwiały się w 
sku tk u  nacisku, w yw artego na W atykan  z F ra n ­
cji. Ozy spraw a niedoszłego 1 r/esied len ia  się 
Papieża z R zym u na terytorjum  francuskie w r. 
1889 b y ła  przez Crispi’ego we w szystkich szcze­
gółach wiernie przedstaw iona, tego spraw dzić 
n ik t jeszcze nie zdążył) atoli okoliczność, że 
Crispi powołuje się na dokum enta, nie może 
j 7(, lekcew ażona. Jakim  sposobem doszedł do 
ich posiadania, o to na razie mi iejsza. F ak tem  
jest, bądź co bądź, że K urja  urzędow nie nie z a ­
p rzeczy ła  naw et tem u tw ierdzeniu Crispi ego. 
O dy w dodatku wiadome jest, że biskupi fran ­
cuscy za wolą W aty k an u  zaprzestali w alki z re • 
pub' &ą i że Pra8ai zostająca w stosunkach z W a 
tykanem , ja k  Osseroutorc romano i M onitem j de 
Rome, popiera gorąco m yśl ścisłego zbliżenia się 
z F ran c ją  i zarazem  w ystępuje ostro przeciw  
przym ierzu potrójnem u — wszystko to złożyło 
się ogółem na  utw ierdzenie się we lV łoszech i w 
Niem czech opinji, że istotnie W atykan  prowadzi 
od jak iegoś czasu politykę, n ieprzy jazną pań 
stwoni .przym ierzonym , licząc na to, iż wrazie 
wojny F ra n c ja  przyczyni się do przyw rócenia 
państw a kościeluego. Tego zaś naj poważniej - 
saem następstw em  stał się fakt, że centrum  k a ­
tolickie w Niem czech przez usta jednego ze swo­
ich przywódców, b r. Schorlem era-A lsta i za po­
średnictw em  wpływowego organu, G erm anjt, w y­
stąpiło przeciw  takiej polityce W atykanu , jako  
niezgodnej z interesam i kościoła i niemogącej 
liczyć na poparcie katolików niem ieckich.

T e w ystąpienia ze  strony lojalnego zawsze 
centrum , spraw iły  w Niemczech senzacyjne w ra ­
żenie. Z w racają one oczywiście nie przeciw  
głowie kościoła, lecz przeciw  wpływowym w Ku- 
rji osobistościom politycznym , jak  k a rd y n a ł se­
k r e t a ^  stanu, Rampolla. Zdaniem  centrum , po­

l i t y k a  W atykanu, w stępując na tory, n iep rzy ­
jazn e  d la  państw a niem ieckiego, nie może liczyć 
na poparcie katolików  niem ieckich. Z wielkiein 
zadowoleniem przy ję ły  dek larac ję  tę dzienniki 
w szelkich obozów w Niemczech. Z przyjem no­
ścią również ranutow ały  ją  pism a rządow e wło- 
Bkie. Natom iast prasa w atykańska  znalazła  się 
w trudnem  położeniu, nie może bowiem ani 
p -z j znać rac ji br. Schorlemer-Alstowi i G erm anji, 
an? jej też nie przyznać. W  pierw szym  w ypad­
k u  m usiałaby w ykonać raptow ny odw rót w swej 
Względem F rancji tak ty će  p u b licystyczne j; w 
drugim  p o g o rsz y łb y  ty lko i tak  już nie dość 
doDrą sytuację, w zm acniając podejrzenia i u trw a­
la jąc  niechęci niem ieckiego centrum . Sytuacja  
zaś musi być  w istocie poważną skoro w n ie ­
k tó rych  sferach zaczynają naw et k rążyć  pogło­
ski o odwołaniu posła pruskiego przą W a ty k a ­
nie p. Schlbier'* . T ak  przynajm niej donosiła 
depesza z Rzym u do N ational Zeitung, co je ­
d nak  może być bajką.

Atoli już sam fak t otwartego zw rócenia się 
centrum  przeciw właściwościwości dąż®ó polity­
cznych, jak ie  w ostatnich czasach popierała p ra ­
sa w atykańska , jest niezawodnie di niosłym obja­
wem. Coś podobnego zdarza się w praw dzie nie 
po raz pierw szy w historji centrum . Ale wów­

czas np. w czasie w alki o siedmiolecie wojsko­
we, W atykan  szedł z rządem  niem ieckim  prze­
ciw ce n tru m ; dziś zachodzi ta  różnica, że cen­
trum  poszłoby z tym że rządem  przeciw polityce 
w atykańskiej. Je s t to ewentualność, tak  dalece 
niepożądana, Iż niezaw odrie sam a jej p e rsp ek ty ­
w a musi już zaw ażyć na szali czynów i słów 
ludzi, k ieru jących  dyplom acją i pub licystyką 
W aty k an u . N a razie zanotować w ypada, że k o ­
respondenci z Rzym u do dzienników zagrani 
cznych, odbierający natchnienia w W atykanie, 
stara ją  się przedstaw ić w ja k  najniewinniejszem  
świetle stosunki K urji z F ranc ją . S ą one takie, 
w edług ich słów, ja k  być powinny m iędzy k o ­
ściołem i państw em  katolickiem , t. j. przy jazne i 
życzliwe, ale przy tern dalekie od wrogich w zglę­
dem kogobądź tendencyj.

W yw ody tego rodzaju  przy jm ują zapewne 
katolicy niem ieccy do wiadomości z zadowole­
niem, ponieważ osłabiają one znacznie doniosłość 
w ystąpień dziennika M oniteur de Romę przeciw  
potrójnem u przym ierzu.

,Polityczne usposobienie dzisiejszych 
Polaków pruskich-*.

Pod powyższym  tytu łem  znajdujem y w w y­
daw anej w Ila li Saale Ztg. obszerny a rtyku ł, 
napisany z dość wielkim zasobem  bezstronnego 
poglądu na położenie rodaków naszych w Księ 
stwie, k tó ry  pow tarzam y tem skw apliw iej, że 
j a k wiadomo, Saale Zto. stoi w dość bliskich 
stosunkach z dworem  pruskim  i n ierzadko o trzy ­
muje inform acje wprost z B erlina. Otóż wspo­
m niany ten dziennik pisze z okazji pobytu cesa­
rzowej F ryderykow ej w Poznaniu dosłownie, co
n a s tę p u je :

„Przyjęcie, jak iego  cesarzowa F ry d ery k o w a 
przy sposobności uroczystości jubileuszowej pu łku  
huzarów dozLała w PoiTianiu, m a pewne poli­
tyczne znaczenie, a to ostatnie nie zwróciło 
ogólnie takiej uwagi na  siebie, na jak ą  zasługuje. 
Jet-to  niezaprzeczonym  faktem , że p o h k a  część 
ludności Poznania wzięła udział w tem p rzy ję ­
ciu co najm niej z tak im  sam ym  zapałem , ja k  
niem iecka, ta k  samo, jnk niezaprzeczonym  jest 
faktem , że Polacy w Księstwie i P rusach  Zacho­
dnich dawniej, gdzie chodziło o złożenie hołdu 
pruskiem u domowi panującem u, zachowywali 
najw iększą wstrzemięźliwość. B yłoby  lekko 
myślnością. gdybyśm y w tej zm ianie zachow ania 
s.ę naszych współobywateli poldkiego języ k ą  
chcieli upatryw ać jakąś obłudną spekulację. Kto 
bliżej p rzypa tryw ał się stosunkom i umie tłóma- 
czyć znam iona czasu, ten poimie, że istotnie 
zaszła pew na zm iana w zapatryw aniach  i 
usposobieniu najw iększej części p rusk ich  P o ­
laków.

Polski ruch w latach 1847, 1848 i 1863 
zdaw ał się być swego czasu dostatecznym  do 
wodem, że i przecież Polacy nie mogą się po­
zbyć dążenia do urzeczyw istnienia górnolotnych 
m arzeń narodow ych, urzeczyw istnienia, k tóre 
bądź co bądź nie dało się pogodzić z bezpie­
czeństwem  i n ietykalnością pruskiego państwa. 
Ale rozczarow ania la t owych w ydały  w końcu 
chociaż powoli, pożądane owoce. Pod  chętnie 
uznanem  przewodnictwem  dzielnych mężów -sta­
nęli przedew szystkiem  w ielkopolscy Polacy coraz 
więcej na gruncie faktów i realnego życia , stali 
się w wielu razach  w rzem iośle i przem yśle 
dzielnym i konkurentam i Niemców i mogą, 
się obecnie pochlubić w m iastach szanownym 
stanem  m ieszczańskim , podczas k iedy  na wsi 
rolnictwo coraz bardziej byw a w ypierane.
— 8*ę od czasu rewolucyj-
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K A PITA N  H A R D Y .
(H la m an  c a p ita in e .)

Trze z;
W  i k - t o r a  F  o  u  r  n  e  1.

fPrzekłid z franeuskieg ).)

dalszy.)
Tego wieczoru orkiestra nie m yślała wcale 

o partycji. D rugie skrzypce k ilka razy pociągnę­
ły :m*<s*kiem fałszywie, flet w ypuścił „kogucika", 
kontraoas zapom niał O n a ip ię tn ie jszych  swoichkontrabas zapom niał O najP '3kniejszych
efektach.

P odczas  pa,Uz instrum enta lnych , pom iędzy
sąsiadami zawi{łzyw ały się ożywione rozmowy 
w  k t ó r y c h  tryum fow ał prZezorny fleL uPev!*lią jąC) 
że p r z e ,widywał z gńry, jz aję to tak  skończy 
i b ra ł w szystkich za ^ wj adków, że dlatego tylko 
przystępow ał do składki tak  niechętnie.

Po skończonem PrZpdB*awieniu, dyr)r£en* 
i Touvenel poszli coprędzej do m ieszkania H ar­
dy  ego, . . .

Odźwierna, obudzona znienacka, powiadomi­
ła  ich, że wrócił do domu pomiędzy siódmą a 
ósmą i że natychm iast praw ie wyszedł, oznajm ia­
jąc , że nie powróci wcale.

Odzież się u d a ł ? — py ta ł skwapliwie

tym ów za m ieszkanie. Czy winien b y ł co kom u ?
—  Przeciw nie, m yśm y mu byli winni.
— Jak żeż  się to źle sk ład a! B iedny staro­

wina, zdałoby m u się to, oj, z d a ło ! Bo to w idzi­
cie, panowie, przyw iązałam  się do niego serde­
cznie. M iałam  mu do zarzucenia jedno  tylko, a 
to, że tak  mało mówi. J a k a  szkoda, żeście pano­
wie nie p rz j szli o jak ie  dw a dni wcześniej.

D y ry g en t i Touvenel pozostawili u odźw ier­
nej swoje adresy , prosząc, aby  ich uwiadomiła, 
skoro tylko co posłyszy o eksporuczniku.

L ecz  up ływ ały  tygodnie i miesiące, a w ie­
ści, ja k  nie było, tak  nie było.

Ci, którzy nie znali go bliżej, przypuszczali, 
że odebrał sobie życie.

K ontrabas przez całe dwa tygodnie zw idzał 
codziennie trupiarnię w la  Morgue.

Jed en  tylko Touvenel w iedział, że kapitan  
by ł zanadto religijnym  i honorowym, aby  um ykać 
z pola walki.

na(łzieję, iż o trzym a od niego choć 
parę słów uspakajających , lecz nadzieje te zo­
stały  zawiedzione.

i . R a n a  starego żołnierza m usiała być zaiste' 
szvm n' skoro uk ry w ał Bię z n ją p rzed nąjlep-’

TotnT a  iedy ny m swym przyjacielem .
«7 ‘k  noszedf1 zaCzy Qf  P o p u s z c z a ć ,  iż staru-
coraz bardziejm tZ£Ć SZR ‘ w yrzaca ł 8obie J ta k  niezręcznie ofiarowany

nego ruchu  1848 roku przedew szystkiem  o to 
g wnie, aby  polskość ograniczyć i uczynić w 
mej wyłom, lecz przytem  okazał często więcej 
goi iwosei, aniżeli zręczności. Z darzało  się prze- 
Cie: . n.,eJedaok rotnie, że pracowano właśnie dla 
po skiei propagandy, k tórą  chciano pokonać. 
Jakko lw iek  me w szyscy Polacy są ultramonta- 

to atoli je s t rzeczą pew rą, że wszj’stko, co 
w W . Ks. Poznaóskiera zdobyw a ultramontanizm, 
idzie na korzyść polskości. W edług zapatryw a­
nia, panującego w niższych warstwach ludu w 
ty ch  okolicach, jest jak  wiadomo „kato 'ick i“ i 
„polski , „ew angelicki'' a  „niem iecki11 prawie 
jedno i to samo. Jak żeż  więc nożna się dziwić, 
że w szystko co poparty przez rząd katolicyzm  
zdoby w W . K s Poznańskiem, przyczyniło  się 

o w zrostu polskości i R ząd obecnie nznał 
tak tyczn ie  żądanie Polaków, aby  katolicy stali 
się Polakam i^ lub aby  ich uw ażano za tak ich . 
L iczną kolonję^ niem iecką w Jerzy cach  pod Po­
znaniem , katohckich  przybyszów  z bam berskiej 
oLoicy, przez to uczyniono Polakam i, iż rzad 
mimo protestu z ich strony narzucił im polskich 
nauczycieli. Potem  starano się odwrotnie zw al­
czać polskość za pomocą coraz większego roz- 
pi zestrzeniania niem ieckiego ję z y k a  w rkłado- 
wego —  rozporządzenia, k tó re  bez w ątpienia 
stało się dja  polskiej ludności korzystnem  przez to, 

e powiększa ich zdolność zarobkow ania, nie 
p rzyczyniając  się w najm niejszej części do 
rozprzestrzenienia^ niem czyzny, poniew aż Polak, 
rozum ieiacy po niem iecku, nie przestaje być dla 
tego Polakiem . W reszcie niem czenie nazw  miej- 
scowości, naw et ulic, podziałało, ja k  zw ykle 
ukłócie szpilką, drażniące na ludność polską i 
uczyniło ją  nam  bardziej obcą jeszcze.

i e  drobne rozporządzenia p rzy p ad ły  po 
części już w czasie w alki kulturnej o której 
trudno powiedzieć, czy się nieszczęśliwiej zaczęła 
i oezyła, czy też nieszczęśliwiej ukończoną zo- 
s a a .  W zm iankowane stosunki spraw iły to, że 
w kato likach  przedew szystkiem  Polacy czuli się 
dotknięci i w skutek lego jeszcze więcej zgorż- 
me i wobec pruskiego państw a i niem czyzny. 
N akoniec przyszl a kom isja kolonizacyjna z w y­
raźnie lub przecież niezaprzeczenie ku  w yparciu 
polskości skierow aną czynnością. Któż może się 
dziwić, że te dążności nie dotknęły lub nie d o ­
ty k a ją  mile Po l t k ó w?

U znać należy zw łaszcza, że Polacy odstą­
pili od^ swej starej skłonności podstępnego wi­
chrzenia i żo coraz energiczniej staw ają na sta­
nowisku, któi e ustanow iły konsty tucja p ruska  i 
niem iecka. Parlam entarne  zachow anie się pol­
skich reprezentantów  w w szystkich trzech  cia­
łach  praw odaw czych dowodzi także, że w na 
szych polskich w spółobyw atelach przem ogła św ia­
domość obyw atela cesarstw a i P rus, jest to fakt, 
k tó ry  serdecznem  powitaniem cesarzowej F ry d e  
rykow ej przypieczętow anym  został.

To pojednanie się z państwem i cesarstw em  
nie jest bynajm niej zbliżeniem  się do niemiecko- 
ś c i : m usielibyśmy przecież być bardzo senty­
m entalnym i, gdyby  nas gniew ać miało, żc P o la­
cy po większej części nie lnb ią  naszej narodo­
wości Jeżeli oddają państw u, co je s t państw o­
wego, to czynią oni wszystko, czego od nich
Błnsznie żądać można. Ja k ie  nadzieje karm ią oni 
w sw ych sercach, tu nas nie obchodzi, a jeżeli 
P o lacy  bronią swych zwyczajów, obyczajów  i 
swego języ k a , to im tego za złe żaJ a m iarą 
poczytać nie możemy Jeżeli jesteśm y uczciwymi 
i konsekw entnym i, to musimy pozwolić iił to, 
aby  nasi polscy współobywatele tak  byli trak to ­
wani, ja k  życzym y sobie n. p.. aby  naszych
ziom ków na  W ęgrzech traktow ano. Nie ulega
kwestji. że to jest możebnem bez narażenia na ł———  —    _

szwank zdobyczy żywiołu niem ieckiego — za­
pobiegać dążnościom , któreby do tego zm ierzały  
jest, rzecz jasna, niewątpliwem żądaniem  patrjo- 
tyzm a. B ezw arunkow o potępić atoli należy 
wszelkie drobnostkow e i przesadzone środk i Im  
więcej życzliwości b ęd ą prU3cy Polacy widzieli, 
tem  bardziej będzie się ścieśniać przepaść, rozłą- 

. czająca obie narodow . Ici, a tem większe roz- 
m iary  przybierze wspólna p raca  na polu ma- 

, terjalnegu dobra i duchow ej k u ltu ry , co się ju ż  
j przecież na szczęście rozpoczęło".

Zgromadzenie gallc. Towarzystwa 
teśnego w Stryju.

8 tryi 19. eirirpnia.
W czoraj urządzili leśnicy nasi w ycieczkę  

naukow ą do Bolechowa, dla zw idzenia tam tej 
szych lasów k am e-a ln y ch  i salin. G dy list mój, 
zaw ierający spraw ozdanie z tej w ycieczki, a  naJ 
dany w am bulansie w S try ju , z niew iadom ych 
mi powodów nie doszed ł na  miejsce p rzeznacze­
nia, dziś już trudno  m i się zapuszczać w szcze­
góły wycieczki owej, bo wiele nowego nagrom a­
dziło się mah rjału Jed n eg o  ty lko nie wolno mi 
pominąć milczeniem szczegółu, tj. owej niezwy­
k łe j uprzejmości i gościnności, z jak ą  zarząd 
dó b r bolcchowskich, w szczególności zaś prowa­
dzący w ycieczkę p p .: Z i e g l b a u r i H e r p e t ,  
gościom swym na  każdym  k ro k u  starali się oka­
zać. Przyjęcie też było w całem  tego słowa zna­
czeniu w spaniałe, co znów głów nie zaw dzięczyć 
należy staraniom  i zabiegom  d y rek to ra  p. G 1 a n- 
z a .  Nie szczędzono też w szystkim  ty m  panom 
słów najwyższego uznania i podzięki.

D ziś o godzinie w pół do 10. rozpoczęło się 
trzecie i ostatnie posiedzenie zjazdu. Z pow oda 
nieobecności całego prezydjum  (p rezesa  i obu 
wiceprezesów), p-zew odniczącym  zebran ia  obrano, 
na wniosek p. M akarew icza, prof. T y n i e c k i e - - 
g o. Reasumowano też uchw ałę, ustanaw iającą 
jak o  miejsce przyszłego zjazdu K raków  i pozo­
stawiono rozstrzygnięcie tej spraw y zarządow i.

Z porządku dziennego nastąpił odczyt pana 
B r o n i e w s k i e g o :  „Sadownictwo w zastosowa­
niu do leśnictw a". O dczyt ten, starannie i nader 
zajm ująco opracow any, w yw ołał ożywioną dysku­
sję, wśród której p R o m a ń s k i  postaw ił wnio­
sek, by w łam ach  Sylw ana  utworzono osobną 
ru b ry k ę  dla sadow nictw a, ty le ważnego nietylko 
dia leśników, ale także  dla ludu, z k tó rym  oni 
w bezpośredni ko n tak t wchodzą. W  sposób gw ał­
towny i nie licujący z pow agą zgrom adzen ia  — 
bo szyderski —  w ystąpił przeciw  tem u wnioskowi 
p. A c h t ,  k tó ry  posunął się aż do postawienia 
ze swe_ strony wniosku, by w obec tego rozwią­
zano Tow arzystw o leśno, a  zaw iązauo jedno  ogól- 
no-gospodarskie, w k tó rem b y  w szystkie gałęzie 
j ospodarstw a by ły  uwzględnione. W niosek ten 
ironiczny, ja k  wogóle nietaktow ne w ystąpienie p. 
A c h t  a .  wywołało w całem  zgrom adzenia p rzy ­
k re  wrażenie, tem przykrzejsze, że p A cht w ła ­
śnie przed dwom a dniam i do w ydziału  T ow arzy­
stwa został w ybrany . Z rażony takiem  trak to w a­
niem  spraw y, p. R om ański wniosek swój cofnął 
i opuścił zgrom adzenie. W  dobitnych słowach 
napiętnow ał sek re tarz  Tow arzystw a, p M a k a -  
r  e w i c z , niekoleżański postępek p. A ch ta  i na 
tem zakończył się ten niem iły, choć jed y n y  tylko 
dyssonans.

Z  kolei nastąp ił odczyt inspektora lasów, p. 
L i g m a n a : „ P rzy czy n k i do kw estjonaijusza
leśnego.“ O dczyt ten, jak  i cały  kwestjonarjusz, 
z 9 grup złożony, został, jako  bardzo in teresu­
ją c a  i w ażna d la  leśnictwa naszego spraw a, b a r ­
dzo sym patycznie przez całe zgrom adzenie bez

żaunej zmiany przyjęty , a prelegentowi, na wnio­
sek p. D o b r z a ń s k i e g o  wyrażono wśród h u ­
cznych oklaskóvw podziękowanie przez powstanie.

Po tym  zajm ującym  odczycie udzielił prze­
w odniczący głosu dr. M a ł a c h o w s k i e m u ,  
który w treściw ej przemowie zdał sprawę z obe­
cnego stadium , w jak iem  znajdu e się fundacja 
stypendyjna im. S trzeleckiego A kt lundacvjnv. 
ja k  wiadomo, zatw ierdziło  już nam iestnictwo, z 
tym  je d aak ze  dodatkow ym  pnnktem , „że każdo­
razow y ak t nadania stypendjów  ma być p rzed­
łożony ck. nam iestnictw u d o  p o t w i e r d z e n i a  i 
że ck  nam iestnictw u przysługiw ać będzie unormo­
w any nstaw aiu zw ierzchniczy nadzór nad  ni- 
niejBzą fundacją , w k tórym  to celu każdoezesuy 
zarz^ i fundacy jny  winien będzie p rzedkładać z 
końcem, każdego i okn słonecznego zam knięcie 
rachunkow e z zarządu  fundacyjnego ma r tk u  
ck. nam iestnictw u.“ Otóż dr. M a ł a c h o w s k i  
wnosi imieniem komisii fundacyjnej, by słowa 
„ d o  p o t w i e r d z e n i a "  zmieniono na „do  
w i a d o m o ś c i "  i ponownie przedłożono nam ie­
stnictw u. Zmianę tę zgrom adzenie przyjęło, po 
czem  zawiesił przew odniczący posiedzenie na  15 
M inut, przed czem jeszcze dokonano wyborów 

0 kom isji rachunkowej.
p o przerw ie odczytano najp ierw  rezu lta t 

wy orow. W y b ran i zostali p p . : B roniew ski, Bień- 
ows, i, Schupp, Skowroński i A ndrusiew icz. 

K eterat p S t r 2 e ] e c k i e g o ,  z powodu tegoż 
nieobecności odczy tany  przez p C zarneckiego, 
„O paszy leśnej w m łodn ikach11 w vwołał oży­
wioną dyskusję, w k tó re j zabierali głos pp

za-

Touvenel.
— Nie zawiad°oiił mnie o tem.
—- M ożna się d°wiedzieć od posłańca, który 

zaniósł jego rzeczy rzek ł roztropnie dyrygent.
—  M ieszkał w um eblowanym  pokoju — od­

p arła  odźw ierna — a  w *zyatkie swe ruchomości 
mógł łatwo przenieść sam. Niewiele tam tego by­
ło 1 Z tuzin Cajetów m uzycznych, para  pończoch, 
k raw at, chustka do nosa, no i to, co _aiał na  so 
bie. W  pokoju sta ła  w prawdzie nadgniła w alizka, 
lecz mi ją  darow ał przez wdzięczność, że go do 
g lądałam  w chorobie. Poczciwe Człeczysko!

— Cóż zrobił z trą b ą ?
— Nie m iał je j, gdy wrócił tu wieczorem, 

jęcz zapłacił mi siedm franków  pięćdziesiąt cen-

X IV .
L ecz H ardy  nie um rzeć do szpitala.
W  rok niespe na po opowiedzia­

nych  w poprzedzającym  rozdziaie, zawędrowa- 
wszy za rogatkę M ontparnasse, u jizałem  duży 
płócienny barak , z olbrzym im  szyldem , na  k tó ­
rym  czerwonem i literami było wypisane- W iel­
kie przedstaw ienie H erkulesa P ó łnocy11

U  spodu, olejno malowany o b raz ' przedsta 
w iał w szeregu epizodów: H erku lesa  Północy, 
walczącego z J le rk u h  sem Południa i ł ani^cego  mu 
ż“b a ;  H erku lesa Północy, w alczącego Drzeciwko 
całem u wojsku olbrzymów, k tóre rozpragza pię­
ściami : depcze n o g am i;  H erkulesa P ó łn o cy , roz- 
tw ierającego w spaniałym  ruchem  paszczę lwa,

k tó ry  chciał go pożreć 1 przecinającego na pół 
krw iożercze zw ierzę; H erkulesa  Północy, unoszą­
cego w zębach żandarm a, dw óch karabinierów  
na rękach , a na głowie wóz z dw unastu artyle- 
rzystam i.

H erkules Północy we w łasnej osobie, g raby , 
pyz fy i brzucha!y , kw adratow y, ja k  zaby tek  
arch itek tu ry  Cyklopów, z jask raw ą czapeczką na 
głowie, w jasnych  trykotach, stał u wejścia do 
b a rak u  a miną olimpijskiego Jowisza.

T łum  podziwiał go_ z otw artem i szeroko 
ustami. P rzy  j ego boku ja k iś  chudy, dystyngo­
w any jegi mość, u b ran y  z przesadną elegancją 
wzbogaconego rzeźnika, tłóm acaył, uderzając 
paleczl ą po płótnie, w rzyrtk ie cuda, Łtć e można 
było oglądać za dwadzmścia pięć centymów, sto­
jąc  w pierwszym  rzędzie, za piętnaście w d ru ­
g im ; wspinająca się na ram ionach jego m ałpa, 
b-.wiła niezm iernie pnblikę w strętnemi swemi 
grym asam  .

Gdy chudy jegomość skończył Swoją p rze­
mowę, dw unastu m uzykantów  w m nnduracb hu­
zarskich zagrzm iało w instrum snte dęte.

W  chwili, gdy  m iałem  już się oddalać, do 
strzegłem  wśród nich stf rcą, dmącego w klarnet. 
Uderzyła- mnie; jego tw arz ; st»n$łem , ja k b y  p rzy ­
ku ty  do miejsca obudzonem nagle wspomnie­
niem.

To był o n ! Chociaż s’*? postarzał o la t dz ie­
sięć, poznałem  go 0d razu. C zarna jego  W ytarta 
p eru k a  nadaw ała  chudej, pom arszczonej tw arzy 
jak iś  posępny charak ter. W  dziurce od guzika 
nie widać już b y ł0 CzerVonej w stążeczki.

A  ? dy A*11 dą ł w BWój nowy instrum ent, 
niemniej z a b e c z y  0d pierwszego, 0czy zdaw ały 
mu się w yłazić z głowy, policzki nabiegały  
krw ią.

Spytałem  0 niego otoja, lecz to tylko mógł 
mi powiedzieć, że się nazywa moasieur Augustę.

Staruszek, wia* z krzyżem  leg ji, w yrzekł 
się swego nazw iska, nie chcąc ich profanować w 
tem otoczeniu,

Puściłem  się zatem  n a  poszukiwanie Julju- 
sza Pouw-nel. k tó ry  od pew nrgo czasu zn ik ł mi 
oył z oczu. O dnalazłem  go dopiero po tygodniu: 
p rzeszedł do orkiestry  „Opery komicznej11.

. ^  J /iA Itln l Uli cl 1 w j  i . •
Sieminow.cz, C zarnecki, L ig m an , I.inderski, Do 
brzański, Hiroz^ 1 inni. R ezultat tej zajmującej 
rozprawy da s.ę streścić w następujących  sło­
w ach: Paszenie b y d ła  n . e j c t  środkiem  dobrym, 
może być tylko pom ocniczym  w tęp ien iu  chwa­
stu. W zasadzie je d n a k  sprzeciw iają się zgrom a­
dzeni paszeniu b y d ła  w m łodnikach.

Sprawozdanie z w czorajszej w ycieczki wy- 
pracow ane przez w ybranych  do tego na pier- 
wszem  zgromadzeniu referentów, p p .: L i g  m a ­
n a  i D o b r z a ń s k i e g o ,  odczytał tón ostatni. 
Spraw ozdanie to, w przeciągu jednej nocy zrobione, 
odznacza  się bogactwem nagrom adzonych szcze­
gółów, a pisane je s t przytem  barw nie i pięknym  
stylem . W imieniu zarządu  dóbr w Bolechov ie. 
podziękow ał sp-awozdawcom  za pochlebne słowa 
p . H e t p  e r , a  zgrom adzenie w yraziło im uznanie 
i podziękę. P r z e z  powstanie uczczono również 
obecnych na zgrom adzeniu lustra to ra  H i r s c h a  
i zarządcę H e t p e r a .  Spraw ozdanie z czynności 
gospodarstw a krajow ego (re fe rat coroczny, p. 
L i g m a n a ,  w tym  roku  o chrząszczu majowym) 
wywołało dyskusję, k tó rą  naw et pomimo pier­
wotnego zam knięcia, przedłużono następnie. Z a­
bierali głos pp. : L in ’ srski, Czarnecki, M ak are ­
wicz, prof. T yn ieck i, H etper i referent.

W niosków  nie było żadnych w ażniejszych. 
P . M a k a r e w i c z  wezwał obecnych, b y  starali 
Się jed n ać  ja k  najliczniejszych członków , iżby 
przynajm niej osiągnięto cyfrę daw niejszą 1000.

Z am ykając posiedzenie i zjazd, konstatuje 
profesor T y n i e c k i  n iezw yk łe  zainteresowanie 
się członków spraw am i to warzy rtwa. „Niech p a ­
nowie — kończy szanow ny profesor — tego du­
cha podtrzym ują i n ada l. Ze wszystkich tow a­
rzystw , k tó ry ch  jestem  członkiem, przyznać m u­
szę, że w tem  tow arzystw ie członkowie najw ięcej 
okazują  zainteresow ania. Tc same stw ierdziłem  
ja k o  re d a k to r  Sylw ana  i Rolnika. Byliśm y także  
dotąd  zaw sze w z g o d z i e ,  ja k  ów pęk, k tó ry  n ie­
ty lko  złam ać się nio da, a.!e m ożna nim  naw et 
i w ybiću. W  końca dziękuje kom itetowi miejsco- 
wemu, riprfa^ufoęji m iejskiej i zarządow i dób
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Pobiegliśm y razem  do rogatk i M on 'parnasse. 
B arak  sta ł na dawnem  m iejscu, lecz m uzykanta, 
dmącego w k larnet, ju ż  nie by ło . ’’

D oczekaw szy się końca przedstaw ienia, ^  
szliśmy do budy.

H erkules Północy za ję ty  by ł cerowaniem 
swoich trykotów , czuw ając j e d n o c z e ś n i e  nad 
garnkiem , w k tó ry m  gotow ał się rosół

Ton putężny człowiek w ładał ,g łą  z tak ą  
łatwością, ja k  g d y b y  ważył* co najm niej z ja k ie  
sto kilo.

P rzy ją ł nas bardzo uprzejm ie i n a  py tan ia  
nasze odpow iadał głosem dźw ięcznym , pieszczo­
nym , ja k  głon ko' f J -

—  XJons*f»r  ■ P rzychodzicie pano 
wie za pótno. Już  go m e ma) zeBzedj Ze Świata, 
um arł * ®a rz - c dni ju t  pogrzebany... A czas 
mu już  y °, czas, zaledw ie w łóczył nogami.

krewnym i ?g° Z Cl ' C z?  PaDOWie 8* 3eg°
Jesteśm y  przyjaciółm i.

. , b ! zaszczebiotał Herkules, zdejmując 
jaskraw ą czapeczkę — może koledzy ?

—  N ie.
—  P rzepraszam ; w szak nie je s t to wcale 

ubliżającem ... T rzym ali go praw ie z łabki, ja k  
powiadam. A w dodatku  było nam  bardzc nie 
n a  rękę, że nigdy nie chciał gryw ać w niedzielę, 
k iedy największe zbieram y dochody. Rano szedł 
d l  m szę: śledziłem  go Darę razy przez ciekawość. 
Co za dziwne przesądy, n iep raw d aż?  —  dodał 
H erkules na wpół drwiąco, na wpół pobłażliwie. — 
Potem  kupow ał jak ieś  zabaw ki lub  książeczki i 
niosąc to wszystko pod pachą, ndaw ał się na 
dw orzec wschodni. W raca ł dopiero wieczorem. 
D y rek to r k ilkakro tn ie  prosił go, napom inał, przy­
w oływ ał dc upam :ętania, lecz stary  odpowiadał ła ­
godnie, bardzo łagodnie, ale stanowczo, że w y­
mówił sobie niedziele i że przykro  mu bardzo, 
iż nie może zadość uczynić żądaniu  dyrektora. 
Więc entreprener zostawił go w spokoju, poczę- 
ści dlatego, że płacił mu zaledwie dziesięć fran 
ków miesięcznie, a  po części, że stary nie sk a ­
rż y ł się nigdy na z b rte k  p racy  i ja d ł co mu 
tylko dawano. Bo to. widzicie panowie m y a rty ­
ści, lubimy swobodę; gdy się prgec cały tydaień

napraeujo, ja k  ja k i m urzyn , to~kIżd7~chetn  
przeszedł się W niedzielę. Z nam  ja  to «  
choć me mam  we ,w } cząju  tak ich  Spacerów  

_  Jj*y d ł«g° chorował ? -  spytałem.
• . . rz7  d n >, proszę panr. U derzyło I
• j °- i  Ot, parni jtam, zasłab ł w

m edzia łek  wieczór. Bano dnia tego wróci 
w si i b y ł bardzo sm utny Ju ż  tc on w ogóle 
odznaczał się wesołością, ale tego w ieczora 
tak ą  minę, ja k  gdyby  w rócił z pogrzebu ro 
nej m atki. Spostrzegł że pluje krw ią, lecz 
mówił o tem nikom u, bo w poniedziałek zav 
m asa narodu  i chciał w ynagrodzić niedzielne 
opuszczenia. Z aczął dąć w k la rn e t O jedena: 
proszę panów, paliło go ogniem w płuc: 
pęk ła  mu jak aś  tam  żyła, czy co... Nazaj 
b y ł już  konający. W ziąłem  go na b a rk i i 
słem  do szpitala. A rtyści powinni się wspomt 
wzajem nie, wszak p raw d a?  R adbym  by ł bar 
gdyby  mnie w danym  razie ja k i kolega o< 
podobni, przysługę. A należy panom wiedzieć 
dodał H erkules z dum ą —  że podnoszę na 
ciągniętych rękach  dwóch żandarm ów  z ciężą 
sto kilo pomiędzy zębam i, a ten biedny stan 
na w ażył zaledwie czw artą część tego, co ie 
żandarm ... W idocznie n iezby t mu sie powod 
w tyciu . P rzez całą d rog(. bredził o dekto 
którem u winien je s t  pieniądze i o jakiejś d 
wczynce, z k tórą  się w krótce połaczj 
przyjęli go w szpitalu, wpakowali do łóżka, a 
w et była. tam ja k a ś  poczciwa siostra, która 
mój poczęstowała m nie kieliszkiem  v
(i to nie byle jakiego) za to niby, że  go pr 
niosłen* _ ”  czw artek , o pierwszej, przycho 
dowiedzieć się o zdrow ie s ta reg o : było już 
wszystkiem... W yobraź pan sobie, że miał k r  
legji honorowej. Znaleźliśm y go wraz z dy 
moM w m ałem  pudełeczku pod poduszką. A 
ki mrun.! n igdy  się naw et nie pocnw alił! Sz 
da w ielka ; A rtyści nie są zawistni, a czerwi 
«Ti^żcczka dodałaby uroku naszem u zakładc 
H a . ale by ł zawsze dziwakiem !

Touvenel schwycił mnie za  rękę. Di
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kam era lnych  za gościnność i przyjęcie. „Do wi- Jest jeszcze trzeci pom nik kobiety w wdowiej sza 
dzenia na  p rzyszłym  zjeździe w K rakow ie! ™

Im ieniem  zgrom adzenia adw okat dr. M a ł a ­
c h o w s k i  w p ięknem  przem ów ieniu podzięko­
w ał prof. T ynieckiem u za  pełne vaktu kierowni­
ctwo obradam i, a p. B r o n  e w s k i  p. M akare­
wiczowi za jego gorliwą . pożyteczną a tyloletnią 
działalność dla dobra tow arzystw a.

N a tern zakończono o b rad y  tegorocznego 
zjazdu Tow. leśnego.

* •
W ieczorem  odbył się w sali stryjskiego k a ­

cie, szlachetny stylem. W szystkie są upokosto- 
wane niedaw no na starych  zniszczeniach. Pom ni­
ki L igęzów  u B ernardynów  rzeszowskich, to ośm 
posągów alabastrow ych, klęczących, znakomitego 
d łu ta  rzeźbiarza X V II. w., a zwróconych to w le­
wo to w prawo. W szyscy  w rycersk ich  zbro­
jach , prócz jednego  a rcyb iskupa lwowskiego, k tó ­
ry  jest w pontyfikalnym  stroju. Posągi te, w y­
rw ane z w łaściwego obram ienia architektoniczne­
go z jak ie jś  monum entalnej całości, powsadzano 
w liche, um yślnie na  to robione w nęki w ścia-

syna  objad, urządzony slaraniem  reprezentacji nach prezbiterjum  (dzieło to zeszłego w ieku), ro- 
miejskiej na  cześć m iłych  gości. U stołów bie- ; biąc otw ory na wtłoczenie w ystających nóg. Z by t 
siadnych zasiedli w szyscy uczestnicy z jazdu  i i wysokie pomieszczenie nie dozwoliło jak  na od- 
najw ybitniejsi przedstaw iciele inteligencji stryj- j rysow anie dw u postaci, dostatecznych do o»ądze- 
akiej P rz y b y ł tak że  starosta p. M onasterski i > nia w artości rzeźbiarza.
dwaj majorowie tu tejszej załogi (9. pp. i obrony Po Lubom irskim  pozostał zam ek, w którym
iffajowej) a z okolicznego obyw atelstw a br. Bru , dziś mieści się sąd i k ry m in a ł; pozostał śliczny 
n jck j ’ I rokokow y pałacyk , niesłusznie zw any te a tre m ;

F u n k c je  gospodarzy pełnili w iceburm istrz p a rę  portretów w zakrystji i k lasztorze bernar- 
S t o j a ł o w s k ” notarjusz O p o l s k i ,  asesor K o r -  dyńskim , oraz nagrobek  w kościele pijarskim . 
n i c k i ,  poseł F r u c h t m a n ,  profesor K w i a -  A  jed n ak  przed stu przeszło la ty  Rzeszów cały  
t k o w s k i  i k ilku  innych. Gościnność i serde- ; k ip iał życiem Lubom irskich . Przechow ał się 
c iność reprezentacji m iejskiej u jęła w szystkich ' plan miasta, a raczej jego widok w perspekty- 
zebranych, toż nie dziw, że wkrótce zapanow ał wie ptasiej, roboty kap itan a  wojsk W iedem ana, 
nastrój niem al przyjacielski, oficjalna uczta  za- ! w ykonany piórem i farbam i w roku  1762, p rzy  
m ieniła się w swobodne towarzyskie zebranie. ! noszący o tern świadectwo. Całą zachodnią część 
Ze strum ieniam i w ęgrzyna potoczyły się niebaw em  m iasta w okolicy zajm ują ogrodj ujeżdżalnie, 
i potoki wymowy. Toastow ali pp. O p o l s k i  na ’ w yspy , otoczone wodami, a ów dzisiejszy tea- 
cześć gości, F r u c h t m a n  za pomyślność Towa- ; trzy k  leży wpośród ogromnego francuski, go 
rzystw a leśnego, T y n i e c k i  na pom yślność m. ; szpalerowego ogrodu; służył on na le tn ie  m u - 
S try ja , K w i a t k o w s k i  na cześć Tow arzystw a ; szkan ia  i zabaw y.
leśnego, M a ł a c h o w o k i  na cześć reprezentacji j Z  zam ku pozostało niem al wszystko, ale
miejskiej, b r. B r u n i c k i  na  pom yślny rozwój j w tej szacie, w jaką ubiera zaby tk i uży tek  
s ik o ły  lasowej w  ręce prof. Tynieckiego. W  imie- I dzisiejszy. B rak  w ody w fo sach ; za to zacho- 
niu sakoły i własnem odpow iadał z widocznem ! w ane są kaw aliery  voubanowskiego system u, 
wzruszeniem  Pr°f- T y n i e c k i ,  wznosząc zdro- z k tó ry ch  dwie noszą nazw y bastjonów  św. 
wie nieobecnego tu założyciela tej szkoły, dyre- : H ieronim a i św A ntoniego Padew skiego. Z  wie- 
k to ra  S trzeckiego, a w imieniu m łodych leśni- ży wschodniej pozostała część dolna, zachow ały  
ków  p ięk n ie  przemówił p- D o b r z a ń s k i ,  toa- J się schody do kaplicy . K ory tarze  obiegały do­
stając  n a  cześć w szystkich życzliwych leśnikom, j okoła, ośw.econe oknam i od środkowego dzie- 
O gólny zapał w yw ołał piękny, dachem  patrjo- . dzióca. Całość przypom ina zam ki Lubom irskich, 
ty czn y m  natchniony foast d r M a ł  a c h o- W iśnicki i Ł ańcucki B udync i ,  zw any teatrem , 
w s k i e g o  „K ochajm y się.“ W  tej chwili ozw ały | m a dachy m ansardow e, a jego portal i ozdo- 
się tak  miłe naszem u uchu, a milsze jeszcze j by drewniane występów noszą cechę saską - 
każdem u polskiem u sercu dźw ięki m elodyj na- j wszystko znamionuje doskonale epokę, w k tó re j 
rodowych. W szyscy  powstali, w niejednem  oku powstało, aż do tej uwieńczonej cyfry  L . ponad  
zabłysła łza . w każdem  żar. Z abaw a te raz  po- : ozdobnem w stylu rokoko wejściem. Z achow ała 
p łynęła swobodna, niczem  nie krępow ana. O 1 się i alea lip, prow adząca do budynku, 
zm roku dopiero rozeszli się zebrani, niektórzy j Dwie bożnice żydowskie w Rzeszowie są za-
udając się ju ż  wprost do pociągów, inni jeszcze ( by tkam i X V II. w ieku, architektonicznie bardzo

ważnym i. W iększa z nich ma sklepienie, w sparte 
na cz te rech  filarach, bogate zdobienie ścian fra ­
m ugam i i niezw ykle piękne otwory od empory 
przodkow ej, ujęte w a rk ad y , k tó re  dźwigają
w iązki kolum n i ustępów. W mniejszej miejsce 
filarów zajm ują kolum ny iońskie, ponad któremi 
dopiero znacznie wyżej w yrasta sklepienie. W e 
w nętrzu obu pełno jest szczegółów, w ykw intnie 
a oryginalnie z drzew a rzniętych. S tarano się 
porysow ać to wszystko, co w ażniejszego odna­
leziono.

do k w ater, a w szyscy unosząc ja k  najm ilsze ze 
S try ja  wrażenie. Br. L.

Rosjanie w Pradze.
N a ro d n i Listy  w yrażają ubolew anie, że czas 

p rzy b y c ia  Rosjan z Kijowa nie by ł dokładnie  
z n a n y ; gdyby  nie to, ludność by łaby  im zgoto­
w a ła  ostentacyjne przyjęcie. D ziennik  młodocze- 
sk i podaje potem  następujące obszerne spraw o­
zdanie o pobycie Rosjan w P ra d z e : W  nie-  ̂ w  k o śc ide  star0miejskim  nie znaleziono nic
dzielę po południu o godzinie 2. zebrali s.ę Ro- ; god 0 ry su n k u, budowa nie sięga nad  początek
sjam e w parterow ych pokojach pragsk .ei resursy  zc3zł eg0 ^ ; eku
obyw atelsk iej; dano im tu  do zrozum ienia, że j N iem ały in teies budzi bóżnica w Przew or- 
policja zakazała  członkom  resursy  zebrać się j gku szczegóIniej swą froI1tową przystaw ką w gir-
wspólme z Rosjanam i. O godzinie 3. pojechali tvcb barokow ych liniach dw unietjjw eiro bu- 
goście rosyjscy w dorożkach na w ystaw ę i udali 
się do pałacu  przem ysłow ego; tam  im pow iedzia­
no, że w ładze zabroniły  w itać ich przem ów ienia­
m i i proszono ich, żeby przyjęk do wiadomości i 
spokojnie się rozeszli. W dwie godziny potem  po 
obejrzeniu w ystaw y, wrócili Rosjanie napow rót do 
p a łacu  przem ysłow ego. W  przeciągu k ilku  m inut 

sb ra ł się około nich kilkutysięczny tłum . Jed en
a R osjan p rzystąp ił do znajdujących  się
organów i zagrał na  nich naprzód  austrjack i, 
potem  rosyjski hym n. Kiedy skończył, p u b li­
czność otoczyła go, podniosła na ram ionach i 
obnosiła go po w ystaw ie wśród okrzyków : 
„N iech żyją R o sjan ie ! H u rra !"  Inny  Rosjanin 
odgryw ał w śród tego narodow e pieśni czeskie 
W k rć ice  potem  opuścili R osjanie pałac  przemy 
sło#y i udali się do pom nika Je rzego  z Podie 
bradu . T łum  otaczający  ich w zrasta ł coraz bar 
dziej. Nagle u k a z a ł się naprzeciw ko Rosjan n a ­
m iestn ik  hr. T hun w pełnym  uniformie. R osjanie 
sądzili, że naczelnik m a zam iar przem ów ić do 
n ich, zatrzym ali się zatem . N am iestnik uczynił to 
samo. Poniew aż jednak  nic nie mówił, Rosjanie 
poszli dalej. H r. Thun postępow ał za nimi w pe- 
wnem oddaleniu. W  ten sposób obeszli dokoła 
cały  pałac przem ysłow y, otaczani i witani ser-

tych barokow ych linjach dwupiętrowego bu 
dyneczku.

Przew orsk  dał sposobność do w ykonania 
wielu rysunków  tak  z zabytków  arch itek tu ry , 
ja k  m alarstw a i przem ysłu artystycznego w dwóch 
kościołach : ia rnym  dzisiejszym  i księży B ern ar­
dynów. D aw ny kościół Miechowitów, budowa go­
ty ck a  ceglana, służący za parafjalny, mocno we 
w nętrzu swem przeistoczony, zachow ał k ilk a  p ły t 

pa łacu  j nagrobnych Tarnow skich oraz ciekaw y m alowa­
ny  nagrobek  R afała z Tarnow a, zm arłego 1409 
roku. B yłoby to najstarsze malowanie obrazowe 
w Polsce, szkoda, że wielce uszkodzone przem a­
lowaniem. Zachow ało się pierw otne artystyczne 
uczucie i wdzięk niem ały. O prócz tego odryso- 
wkno widoki w nętrza i zew nętrza — dwie szyb­
k i z X V I. wjpku barw ne, figuralne i sław ną spi 
żową chrzcielnicę z X V . w ieku z ozdobam i w lilje, 
tarcze herbowe, figury św iętych i napisy. Z na 
laz ł się też pięknej formy m iedziany kociołek na 
wodę z roku 1765. —  W  kościele B ernardynów  
godnem  uwagi jest dopełnienie frontonami baro- 

 ̂ kowemi ścian gotyckiej a b s y d y ; wieża ośmioką- 
1 tn a  ceglana, w yrasła 'ąca  na podstawie kwadr&to 
j wej z nad  krużganków  klasztornych. Same k iuż 
* ganki zachow ały tk lep icn ia  gw iaździste gotyckie, 

oraz portal furty z napisami. Z resztą  odnalezione
decznie. _ # . j pioknc w yroby z miedzi, ja k : podstaw a pod lam-

Po tej p rzecha  ce jedli w spólną o ację na ! pę ; m iednica, zostały w tekach  uczniów szcze-
w ystaw ie, k iedy  zb liży ł „ ę  do nich zastępca gółowo zanotowan) rysunkiem . W  m agistracie
przew odniczącego korni eta w ystaw y, elektro- i przechow ał się p iękny srebrny  krucyfiks z X V II.
techn ik  K n z ik  i zak linał ich w im ieniu do o ra  w ieku r a  p o s ta w ie  drew nianej nowszej. Zwidzo-
ełowiańszczyzny i powodzenia w ystaw y, żeby  j no rQiny zam ku K orniaktów  we wsi Białoboki, 
zdjęli b ia łe  czapki, k tó re  nosili, bo wśród ludno- | aJe reszty  są ta k  d robne, że św iatła na  uk ład  
ści panuje w ie lc e  w zburzenie. T ow arzysz K rzi- ■ teg0 diVoni obronnego nie przyniosły. Reszty mu- 
zik a  groził, że każe gw ałtem  czapki pozrzucać. rów obronnych z początku X V I. w ieku w Prze- 
Rosjanie jed n ak  pozostali nieugięci. ^N azajutrz . -worsku zwróciły uw agę naszych rysow ników ; 
rano, ja k  donoszą JydTodni L is ty  w następnym  I resztę czasu poświęcono na zwidzenie wspania-
n c merze, ukazał się w hotelu, w którym  mie­
szkali Rosjanie, komisa rz polio ji i udał się do 
dyrektora gimnazjum kijowskiego, radcy stanu, 
Petera, który właśnie grał na wystawie hymn 
Wsyjski i wręozył mu wezwanie do stawienia się 
■w dyrekcji policji. Peter przyszedł do biura do­
piero o godz. 11- Dyrektor Stejskal zapytyw ał 
go, dla czego g ra ł hymn rosyjski i dla czego to-

łych zbiorów sztuki w pałacu ks. Lubomirskich, 
dzięki szczególniejszej uprzejmości właścicieli dla 
uczestników wycieczki

Z am ek w Ł ańcucie w spaniale się p rzedsta ­
wia, jak o  dzieło X V II. w ieku, a budowa Stani­
sław a Lubomirskiego. C ały  uk ład  obrębu forte- 
cznego o pięciu bastjonaeh w raz z fosami zacho­
wany dotąd. W  pałacu głów ny portal i odpowie-

w arzysze jego noszą em onatracyjnie b iałe czapki. dnje m u boczne, oraz dwie wieże narożne do
.® Powiedział, e 6ra hym n zupełnie m e tych  czasów należą. W nętrze pałacu  mieści skar-

ch an ic r ^ f 1"7 - zw yczaj e i a  ponieważ w dom u b y  sztuk i pam iątk i rodowe, nader godne uwa-
i  g °  7 ■ t Bwoim’ aieb.y gi i w skazuie na ognisko uczuć a A sty c z n y c h
T ankF  ŵ ? 1 V° :3a® <I°  w początkowej epoce naszej epoki, bw iadczą o

, ml o r ^ 8ji J% \  do8ko' 1 podniesionej kulturze znak- i i t e  dzieła, przyw ie-
“ ale ^  8ł° n e p  7  h i  / l'ek tor zionę do Polski z zagranicy w chwiń, gdy stoli-
S te jsk a l S t o r n *  /e te ró w *  że ^ o ż e  ce na8ze 0 8ztuce zapom niały. 6
pozostać n rz e c iw rr^ J • tonifi ndata i W y cieczk a  zwróciła się do Jasła , m iasta u-
godz. 11 /a•* . P u w razie ZOS - bogiego w pom nik i; posunęła się do Strzyżowa,

o e ra  j gdaie za8tano kościół gotycki z X IV . w ieku i ple­wiony do g ran icy .

Podróż naukowo-artystyczna po Galicji
i i .

kawe szczegóły.
| Ostatnim punktem studjów były Niepołomi- 
I ce, gdzie v kościele tamtejszym odrysowano pię- 
I kny “f P W k  Branickich wraz ze szczegółami, 
| pochodzący z końca X V I. wieku, a prawdopo-

K  K O N I K A .

Ligęzowie, Rzeszow scy, -  L ubo- dobnie a tu ta  liuciego, autora  grobow ca króla
m irscy, zapisali się dobrze za n y s a m i sztuki, do- S tefana w k a ted rre  krakow skiej R azem  zebrano 
tąd  przechow anym i w R z e s z o w i e ,  które si rv.n o  < okoj 0 ^70 rysunków .
dię zebrać skrzętnie w r y s u n k a c h .  o Rzeszo- t --------  ■----------------------    —--------
■wskich zostały z drugiej połow y XVI .  wiefeu re ­
nesansowe ich nagrobki w koś icle farnym  na 
nieszczęście mocno zniszczone n iefortunną restau­
rac ją . Szczególniej jeden  z nich z czterem a po 
figuram i z k tórych  dwie męskie, dw ie żeńskie, ) Wadomc-ści osobiste . W Krakowie bawi p.
i z drobnem i płaskorzeźbam i córek i synów  do- : Maksymiljau J a c k o w s k i  z Poznania, czcigodny i 
rosłych , odznacza się n iezw ykłą siłą m odelunku ■ zrslnżony patroa Kółek rolniczych w W. Ks. Poznań- 
u rzeźbiarza, pełnego uczucia praw dy i delika- . skiem. — Pr. Andrzej Ob r z u t  został zamianowany 
tności sentym entów. In n y  pui_iuk z półrigurą bez nadzwyczajnym prowsorem patologicznej histologji w 
napisu i herbu  z da tą  1699 daje dobry typ  szla- czeskim uniwi rsytecie w Piadze. 
chcica polskiego, ubranego  w zbroję rycerską. J Nekrolofljń. We Lwowie zmarli Michał Jau

G r z y b o w s k i ,  urodzo a- r. Amilja z Fei-
tów O p a ł k o w a ,  wduwa po urzędniku magistratu 
m. Lwowa, w 75 r. żyoia i Barbara L i s i e w  i oz, 
w 17 r. życia.

Iwan NaumowyCZ u m a rł1 Wieść ta odbiła się 
głośnem, a smutnem zarazem echem w obozie mo- 
skalofilów galicyjskich. Zmarł człowiek, który mógł 
był byó bożyszczem Rusi halickiej, gdyby nie był 
jednym z takich, którzy czy to powodowui dziwnem 
zaślepieniem, czy też zlą wolą, jedną fałszywą 
chwilą mażą wszystkie piękne karty swego życia. 
Tak było z nieboszczykiem Iwanem. Zdolny bez za­
przeczenia pisarz ludowy, człowiek żyjący z ludem 
i znający jego potrzeby, pracował dlań długie lata, 
krzewił trzeźwość i gospodarność i pracując na rem 
polu wyłącznie, byłby niespożyte oddał narodowi ru­
skiemu usługi. Cóż, kiedy szatan pychy zepchnął go 
na tory życia politycznego. Wpływu, uzyskanego mię­
dzy ludem dawniejszemi pracami, użył przy schyłku 
życia dla niecnych celów i krzewienia prawosawia i 
idei panrusyzmu. Sprawy te powiodły go przed kra­
tki sądu w osławionym procesie Olgi Hrabar w roku 
1882. W procesie tym z patryarehy, za jakiego go 
do owego ozasu miał lud wiejski, spadła maska 
częściowo, zbladła aureola męczeństwa dla idei, a 
wyłonił się z poza niej brudny egoizm i ohęć za­
szczytów — z ręki gnębicieli Rusi.

Nie długo potem zerwał zupełnie z wiarą i za­
sadami; przeszedł w służbę rosyjską i tam pogar­
dzany przez swoich uczciwszych —■ nie nagrodzony 
przez Moskali, dla których pracował i od których się 
przynajmniej arehirejstwa spodziewał, umarł w po­
niedziałek, 17. sierpnia w Noworossijsku nad Czarnem 
morzem.

Pobłażliwiśmy zawsze nawet dla wrogów, me 
rzucamy więc klątwy na mogiłę apostaty; dodamy 
to tylko, że życie i zgon Iwana Naumowyoza — 
jako właśnie jednego z przodowników ruskiego na­
rodu, powinno oozy otworzyć moskalofilskim matzy- 
cielom i rublofilom, że nie przez Rosję droga do 
zbawienia Rusi.

Kalendarz. Piątek (21.): Joanny. — Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 9, zachód o godzinie 6. 
minut 54.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogólności.

Mianowania. Rada szkolna krrjowa zamiano­
wała Karola Lipańskiego, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w WasylkowcacL; Antoniego R^eszotkę, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w War żu mie­
ście: W ładysława Różyckiego, siałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Lipniku; Hilarego Oleksina 
z Rohatyna, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Załużu; Jakóba Gronka, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Dzikowcu; Eugenię Witoszyńską, 
stałą nauczycielką szkoły etatowej w Buszkowicaoh.

0 d z n a C Z e n i3 .!B A rc y b isk u p  tarentski, ks. Piotr 
Jorio, mianował ks. Teodora Telakowskiego, proboszcza 
gr. kat. w Buczaczu, kanonikiem honorowym z prawem 
noszenia insygniów prałackioh we wszystkich dyece- 
zjach. Ks. Telakowski, urodzony na Podlasiu, po wy­
święceniu sprawował tam obowiązki proboszcza. W pa­
miętnym r. 1873 musiał ks. T. uchodzić do Galicji, 
gdzie przez 11 lat przebywał we Lwowie, zyskując 
wszędzie cześć i sympatję. Pisywał dość często do 
W iadomości kościelnych, przetłumaczył mszę św. 
z języka starocerkiewnego na polski (wydaną z przed­
mową Żulińskiego) i napisał wielką część dzieła 
„Czasy Nerona w XIX. w .“ Prócz tego j°st autorem 
dzieła o prześladowaniu Unitów, znajdnjącego się w 
rękopisie w archiwum watykańskiem.

(m.) Donżuan w beczce. Przy jednej z pier­
wszorzędnych ulic naszego miasta znajduje się zakład 
fotograficzny, którego właściciel wyjechawszy na 
świeże powietrze do... Skolego, pozostawił na czas 
swojej nieobecności młodego zastępcę. Z powodu, że 
pau zastępca był młodym, więc nietylko fotografował, 
ale i podbijał serca ładnych dziewcząt, mieszkających 
w tym samym domu. A szczególnie jedna wpadła 
mu w oko. Była to błękituooka, fei tyczna i zgrabna 
blondynka. Całe jednak nieszczęście polegało w tem, 
że aniołek ten mieszkał na drugiem piętrze i nie 
mógł często zlatywać na dół. Właściciel owego za­
kładu fotograficznego miał niedługo zabawić na wiJle- 
giaturze, więc też pan zastępca musiał się z roman­
sem spieszyć. Kazu pewnego znowu tak się zdarzyło, 
że czuła para przez dwa dni nie mogła się ze sobą 
spotkać, a tu nie było już czasu do stracenia Zrozpa­
czony nasz bohater zdecydował się więc na krok 
stanowczy i w nocy, gdy zegar ratuszowy wybił go­
dzinę drugą, podążył na drugie piętro, a wziąwszy na 
odwagę, zapukał do drzwi. Blondynka nie przeczu­
wając, iż jej amant może być tak bezczelnie śmiałym, 
sądziła, iż to złodziej chce się dostać do jej pokoju. 
Otwiera więe szybko okno i przeraźfiwym głosem 
wzywa ratunku.

Przebudzeni tym krzykiem lokatorowie, otwierają 
okna, wychylają się ciekawe główki kobiece w cze­
pkach, a nawet jeden starszy pan założywszy na nos 
okulary i uzbroiwszy się w długą szczotkę i żelazny 
haczyk do pieca, wbrew zakazowi żony, spieszy od­
ważnie na ratunek. Rozkochany fotograf nie słyszy 
niestety tego wołania i stoi najspokojniej pod drzwia­
mi i dalej puka i puka. Dopiero, gdy na schodach 
pojawił się stróż kamieniczny z latarnią i miotłą i 
gdy usłyszał zapytania przebudzonych lokatorów 
„Gdzie jest złodziej?" zrozumiał on całą zgrozę sytu­
acji. Nie było czasu do namysłu, trzeba się było 
szybko decydować i wybierać, między kompromitacją 
a beczką, stojącą na kurytarzu. Wielbiciel blondynki 
wybrał beozkę i w niej się też ukrył. Ale jak kto 
ma pech, to pech — beczka była za mała lak, iz 
zgarbiony fotograf nie mógł spokojnie ustać na miej­
scu, tylko ciągle się w beczce poruszał . to go zdra­
dziło Można sobie wyubrazio, z jakim tryumfem 
pan hausmrister wskazując na beozkę, wykrzyknął: 
„Tu jest złodziej"! I wyciągnięto z beczki biednego 
fotografa, który zapewne długo pamiętać będzie ową 
miłośną przygodę na drugie* piętrze.

W wyższym ośmioklasowy m zakładzie wycho- 
wawczo-naukowym żeńskim Pani W. Niidziałkowskiej 
przy ulicy Jagiellońskiej pod liczbą 7, rozpoczną, się 
wpisy uczennic tak pensjonareir, jak i dochodzących, 
dnia 29. bm., a lekcje 5. września.

Śmierć od kuli armatniej. Dwaj włościanie, w 
Czekałówce koło Mościsk, znaleźli w swojem zbożu 
kulę armatnią, która zaleei^3, podczas ćwiczeń 
wojskowych. Jeden z nich podjął ją i rzucił na bok. 
W tej chwili jednak kula, o ziemię uderzona, wybu­
chła i jednego z włościan zabiła na miejscu, drugiego 
zaś ciężko pokaleczyła.

Morderstwo. Z Majdanu sieniawskiego donoszą 
Gaz. P rzem . -. W nocy z 5. na 6. lipca br. w Maj­
danie sieniawskim, wsi położonej nad granicą rosyj­
ską, zamordowana została włościanka, Regina Po­
krzywka, przez 2 żołnierzy pogranicznej straży ro­
syjskiej. Moiderców uwięziły władze rosyjskie w Bił- 

( goraju. Śledztwo toczy się w sądzie powiatowym w 
Sieniawio.

i Żydowsi a głowa. Czytamy w Gaz. P r  zo n . : 
' Przedsiębiorca robót fortyfikacyjny cli niejaki Einschloss, 
' który aź 42%  ofiarował opustu niżej cen kosztory- 
. su wy eh, odbijać ma ten opust w bardzo sprytny spo- 
l sób. Einschloss iest właścicielem wielkich zapasów

drzewa materjałowego, nagromadzonego w lasach 
przezeń zakupionych, z których potrzebny budulec do 
robót fortyfikacyjnych sprowadza, a że od dostarcza­
nego do powyższych robót materjału na kolejach 
przyznawany jest wielki opust, więc Einschloss spro­
wadzać ma, pod pozorem materjału do robót forty­
fikacyjnych, całe zapasy swych składów, korzystając 
z opustu kolejowego; nadmiarowe drzewo, jako do 
robót fortyfikacyjnych nieprzydatne władze wojskowe 
rozumie się odrzucają, o co właśnie rozchodzi się 
przedsiębiorcy, który tem lepsze robi interesa, im 
więcej dowiezionego materjału odrzucą. W ten sposób 
zamiast 42%  opustu okaże się Einschlossowi znaczna 
zwyżka, po nad ceny kosztorysu, która na wy wiedze­
niu kolei w pole polega —  dla wygody Einschlossa.

Do Szczawnicy przybyło dotychczas 1520 ro­
dzin, złożonych z 2697 osób.

Za kawałek sera. Z Przeworska piszą do n a s : 
W nocy z 18. na 19. b. m. niewykryty dotąd spra­
wca urządził sobie wielką operację złodziejską na 
stacji kolejowej w Przeworsku. Poprzecinał miano­
wicie plomby u czterech naładowanych wozów towa­
rowych, stojących przed magazynem i kolejno je 
wszystkie przeszukał. Gdy jednak niestety w jednym 
wozie znalazł kości, w drugim inne drobiazgi, posta­
nowił widocznie niezmordowany mistrz z dalszych 
dwóch wozów brać, co mu pod rękę wpadnie i skradł 
z nich jeden kufer ze staremi rzeczami i paczkę 
z serem szwajcarskim. Tak kufer, jak i paczkę roz­
b ił; z kufra wziął bardzo mało, bo mu tylke 4 klg. 
do wagi pierwotnej brakuje. Sera też zjadł tylko 
mały kawałek, a resztę wrzucił do poblisk,-ej studni. 
Nazajutrz znaleziono kufer na przestrzeni, a rzeczy 
z tego kufra dotychczas jeszcze nie pozbierano. Ser 
znów pływał w pobliskiej studni po powierzchni 
wody. —  Tak tedy mistrz ów przeprowadził tę wiel­
ką i niebezpieczną operację tylko za kawałek szwaj­
carskiego sera.

Towarzystwo techniczne w Wiedniu zamierza 
zorganizować wycieczkę do Krakowa. Uczestnicy wy­
cieczki przybędą do Krakowa w dniu 27. września 
b- r., gdzie zabawią parę dni, w celu dokładnego 
zwidzenia i szczegółowego poznania zsbytków staro­
żytnych MT wycieczce tej ma wziąć ndzfał przeszło 
250 techników, budowniczych i inżynierów. Repre­
zentanci komitetu zajmującego się urządzeniem wy­
cieczki, a mianowicie panowie: Jacąues Kowy, szef 
biura kolei południowej; Stefan Drosslei, nadinżynier 
kolei północnej z Ostrawy; F  -yderyk Kunewalder, 
szef biura kolei północnej, Ludwik Waldstein, nad- 
oficjał kolei północnej i Karol Tiehna, kontrolor 
głównej kaay kolei węgierskich, przybyli już onegdaj 
do Krakowa, złożyli wizytę prezydentowi miasta 
i zapewiedzieli przybycie członków stowarzyszenia do 
Krakowa.

Z Kołomyi nam piszą: W przeciągu trzech 
miesięcy przeszły trzy większe posiadłości ziemskie w 
kołomyjskiem w ręce żydowskie, a mianowicie: wieś 
Pruchniska koło Gwoźdźca. kupił żyd ze Słobody ruu- 
gurakięj, — Pużniki kupili żydzi z Rosji, a Turkę 
obok Kołomyi, milioner tamtejszy, również, żyd Brett- 
ler. Spieszno szlachcie zbyć się ojcowizny.

139 Wróbli. Jest w W. Księstwie Poznańskiem 
wieś Kierzno, w powiecie kępińskim, która na 524 
mieszkańców posiada sto trzydzieści siedm z nazwiskiem 
Wróbel. W tejże samej wsi 45 mieszkał oów ma 
nazwisko Burzała. Ponieważ niektórzy ojcowie rodzin 
noszą jeszcze jedno i to samo imię, więc dla rozró­
żnienia trzeba ich numerować.. Jest tam 4 Józefów 
Wróbli, 3 Janów Wróbli, 2 Piotrów Wróbli, 2 Win­
centych Wróbli i t. d.

Spór O brodę Nerona. Prasa paryska prowadzi 
ożywiony spór o... brodę Nerona. Jeden z artystów 
dramatycznych, grając w „Oomódie iranęaise", w 
„Brytaniku" rolę Nerona, przedstawił gc na scenie z 
brodą. Mrowisko krytyków poruszyło się żywo. Kłó­
cono się zawzięcie, powoływano się na Arystotelesa, 
aż wreszcie wydawca „Critiąue drimatiąue" rozstrzy­
gnął spdr w sposób następujący : Jak wiadomo, Neron 
miał lat 20, gdy zamordował Brytanika. W 20 roku 
życia młodzi Rzymianie obcinali sobie brody i poświę­
cali je bogom, na dzień jednak, lub dwa, przed tą 
ceremonją Neron musiał mieć brodę. Wolno więc było 
artyście przedstawić na scenie Nerona z brodą, lub 
bez, a krytycy, narzucający aktorowi swoje zapatry­
wania, nie mają w tym razie żadnej racji."

Niezwykłym Obłędem odznacza się murzyr Ar- 
givis w Atenach. Zdaje mn się mianowicie, iż jest 
białym i wpada w wściekłość, gdy mu ktoś rzeczy­
wiste zabarwienie jego skóry przypomni. Po całych 
dniach nieszczęśliwy trze się o pobielone ściany szpi­
tala, w którym przebywa, i z dumą pokazuje obe­
cnym białe plamy na skórze. Gdy zaś kreda zejdzie, 
zalewa się gorżkiemi łzami. Biedak zwarjował wsku­
tek szyderstw, na jakie barwa skóry narażała go ze 
strony ateńskiej gawiedzi.

Tracenie przestępców przy pomocy elektry­
czności zaczyna sobie zjednywać coraz więcej zwo­
lenników. Kilkunastu członków angielskiej izby gmin 
zamierza wnieść zbiorowe podanie do parlamentu, 
domagające się elektryczności zamiast stryczka przy 
egzekucjach przestępców.

Prefektura paryska ma między innemi wydział, 
który wyłącznie zajmuje się przedmiotami, znalezio­
nymi w miejscach publicznych, jako to : na ulicach, 
w teatrach, w cyrkach, na stacjach kolejowych w ma­
gazynach i t. p. Rzeczy znalezione powinny byó 
składane bezpośrednio w prefekturze, lub też w biu- 
racł policji, gdzie za numerami wciągają się do 
katalogów. Przecięciowo wartość znajdowanych na 
ulicach Paryża pieniędzy dochodzi do 115.728 franków. 
W roku zeszłym prefektura otrzymała deklaracje, 
donoszące o 12.563 zgubionych przedmiotach, z któ­
rych połowa znalazła się w sklepach na wybrzeżu 
des Orfevres. Przedmioty, nie reklamowane przez ni­
kogo, przechodzą po roku na własność znalazcy, z 
warunkiem, iż przez trzy lata z rzędu nie wolno mu 
rzeczy znalezionych sprzedać, ani zastawić, przez trzy 
boi iem iata prawy właściciel może się upomnieć o 
zgubę. Po tym jednak terminie znalazca staje się 
prawnym właścicielem przedmiotu.

Praca dzieci. W b9.466 fabrykach francuskich 
pracowało zeszłego roku według urzędowego sprawo­
zdania inspektorów przemysłowych 389.567 dzieci; 
z tycb 1,045 miało lat 10 do 12, 164.817 od 12 
do 16 lat i 123.798 dziewcząt od 16 do 21 lat.

Paryż liczy 2.200 lekarzy, to jest po jednym na 
tysiąc mieszkańców; stosunek ten wzmaga się w okrę­
gach zamożniejszych, upada w bardziej zaludnionych, 
lecz uboższych.

Palące monarchinie. Prawie wszystkie kobiety, 
zasiadające na tronach europejskich, są wielki cmi zwo­
lenniczkami papierosów, a nawet cygar. Cesarzowa 
austrjacka wypala w ciągu dnia przeszło czterdzieści 
papierosów; królowa włoska lubi także bardzo palić, 
leoz czyni to w prywatnych swoich apartamentach; 
również jak i królowa hiszpańska, Która nad wszelk.e 
inne przekłada cygaretka egipskie. Eks-królowa Nata 
lja jest także zapaloną zwolenniczką nikotyny, r  e 
wybredna co do gatunku tytoniu, pali wszelkie- od 
besarabskieh do tureckich. Nie mogąca się doczekać 
korony hrabino. Paryża pali cygara bawańskie, córka 

I jej, kiólowa portugalska, sprowadza papierosy z 
|  Drezna.

Wiadomości osobiste. Wioeptezydeni namiestm- 
otwa p. J an L i d l, wyjechał za | kilkutygodniowym 
urlopem.

12.000 .000 , tak jest dwanaście miijonów pój­
dzie dziś z dymem. Nie jest to żart, ale najpraw­
dziwsza, najautentyczniejsza wiadofpośó, a kto się 
ohce o tem naocznie przekonać, niech się pofatyguje 
na górę Pełczyńską, a zobaczy, jak »ię miljony paj^ 
i buchają silnym płomieniem. Zapewnić możemy, że 
widok będzie wspaniały; wypłacone listy zastawne 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, opiewające na 
12.000.000 guldenów, zostaną przez ogień doszczę­
tnie zniszczone. Uroczysty akt odbędzie się % całą 
okazałością, przy pomocy straży pożarnej, a w obe! 
oności wydelegowanej do tego komisji. Z ofeazji tego 
niezwykłego całopalenia, daje prezes ToWarzysjwai 
kredyt, ziemskiego p. Dembowski, sute śniadanie dla 
urzędników, przez których ręce przeszły owe miljony

Mnóstwo kościotrupów znaleziono W  ł o i y 8 t u  
sklepionej obecnie Pasieki. Kości te zebrano razem i 
pogrzebano na cmentarzu Łyczakowskim.

Nadto dwa kościotrupy wykopano na piasKowej 
górze za rogatką Łyczakowską, a to przy kopaniu 
piasku.

W domu przy ul. Stryjskiej 1. 6 przytrzymano 
Mikołaja leśnika, który dostał się tam przez parkan 
w celu popełnienia kradzieży.

Uwolnienie. Aktem łaski monarszej z d. 15. 
bm., otrzymało uwolnienie od reszty kary 86 
źniów w zakładach karnych. Z ułaskawionych przy­
pada na zakład męski we Lwowie “ w Stanisła­
wowie 7, w Wiśniczu 3, a na zakład żeński 
Lwowie 5.

Temperatura. Barometr stoi W mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była -f- 14 '4!>C., najiryższa 
-f- 21T°C., najniższa +  9 (DĆ.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkody p0. 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny) 
co do siły słaby (1— 2), średnia temperatura doby 
podniesie się do 2 0 '0 #C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
do 65 pro.; opad: deszcz nieznaczny. Pogoda.

Kronika brukowa. Aresztowano Franciszka Cho­
ma, niebezpiecznego rzezimieszka, za kradzież popet. 
nioną wczoraj w trafice przy pl. Krakowskim.

Policja usadziła w aresztach Annę Podufałę, słu­
żącą, która skarcona przez siużoodawczynię panią H., 
czynnie ją znieważyła.

Do pomieszkania J. Porjesa przy ul. Kazimie­
rzowskiej 1. 15, włamał się wczoraj rano złodziei i 
skradł futro. W podobny sposób popełniono także 
kradzież na szkodę Jana B. przy ul. Janowskiej 1. 49. 
Kradzież tę popełnił prawdopodobnie jakiś woźnica, 
gdyż w pokoju pozostawił batog.

------- ==*38*̂ 30=3 ©*=’--------
Dyrekcja pierwszej koncesjonowanej szkoły mu­

zycznej L. Marka, podaje dc wiadomości, że na na­
stępny rok szkolny, który się rozpocznie z dniem 1. 
wiześnia b. r. są dwa miejscza bezpłatne dla uczen­
nic śpiewu solowego i zbiorowego. Wymaga się 
początKÓw muzyki. Bliższe szczegóły w kancelarji 
szkoły, Rynek 1 9.

Kongres hygjeniezny międzynarodowy 
w Londynie.

A nglja je s t ko lebką nowożytnej hygjeny* T a 
rozpoczęto studja nad  sta ty styką  sanitarita> tu 
zastanaw iać się zaczęto nad  znaczen sta ?yfry 
śmiertelności i szacować w artość ekonoBbczną 
życia ludzkiego, tn  również zaczęto stó0°w »| 
środki, w celu zm niejszenia śmiertelności.

Pomimo to kongres m iędzynarodow y by3j‘ 
niczno-dem ografiezny dopiero n a  siódmą ko*®l 
o b ra ł sobie w Londynie siedlisko, prawdopodob®16 
z powoda mniejszej znajomości w Europie 
gielskiego języ k a . D otychczasow e kongresy ° Ł~ 
byw ały  się w B rukseli, P a ry żu , T urynie, Gon.e‘ 
wie, H adze i w W iedu.u. N a ostatnim kongre9ie 
wiedeńskim , m iędzynarodow a kom isja kong1-6.80' 
wa obra ła  Londyn, jak o  siedlisko siódmego zJa'  
zdu, na zaproszenie dwóch pierw szych insty*110̂  
sanitarnych angielsk ich : t. zw. „Instytut® SfcI
tarnego W ielkiej B ry tan ji" , oraz „Sto^®r*^8ze'  
n ia angielskich urzędników  zdrow ia". UcŁ,en.1 a“ ; 
gielscy nie szczędzili starań , aby godnie 8*®1 r0® 
gospodarzy odpowiedzieć. P atronat kong1"0®11 Przy ' 
ję ła  na siebie królowa. P rezesem  *ja*du ]est 
książę W alji. N a wiceprezesów pow ołf110 c« y  
szereg dygnitarzy państw a, działaczy sp°łoczny ch, 
oraz uczonych. O prócz tych honorowych Prz"J(ł- 
stawicieli kongresu, istnieje ta k  zw»na »r a  ho­
norow a", złożona z dziesiątków d«i**a(f*.y, ł b o ­
w ych i społecznych, prezesów wBzy s*,k)  Uczo­
nych korporaeyj lekarsk ich , sanitar~ay r h, *®chni- 
cznych, sta tystycznych  itp. O w ybór m ie jg ^  y, 
Londynie było łatw o przy  obfitości v ielkjcb sal 
publicznych, zakładów  naukow ych, galeryj i 
muzeów, Spożytkow ano więc n* P08ie(azSnia sek­
cyjne sale królew skiego Towarzy^w®, Uniwerą}.' 
tę tn : szkoły górniczej i akadem ji krć)ew J  “ ’h
Co do rozk ładu  naukow ego zaJ^ó, ogólny P1̂ ” 
g ram  zaw arty  został w ówóch głównych cz3" 
ś c ia c h : hygjenicznej i demograhcznej. p ie r d z ą  
dzieli się na dziewięć sekcyj, druga * J f  Ueó 
ty lko się sk łada . Sekcje te są nastęP?9^®e 
1. S ekcja  m edycyny zaDobiegąwczej. \ n ? *e" 
rjologja. 3. Stosunek ohorób zwierzęcy0*? . , u . 
kich. 4. Piewsze dzieciństw o, mło“ ® 1 zycie 
szkolne. 5. Chen ta  i fizyka oraz ich 8 ®SQ®ek  do 
hygjeny. 6. Budownictwo w stos®0 . 0 hygje-
ny. 7. Inżyn ierja  w stosunku d° h y g leuy. 8. Hy. 
g jen a  m arynark i i hygjena w»'lsk ° wa- 9 Kygj«- 
na państwowa. . , .

Część demograiiczjis składa się z j ®ri"J 
sekcji, poświęconej d e* °g rafji, statystyce z®ro- 
wotnej, hygjenie fabryczn Ĵ }  robotników. ^zjał 
w kongresie przyjęły naiw'ększe powag1 hygje_ 
niczne naszej epoki wszystkie bardz°
wiele miast e iropejskich, Uniwersytetów i równych 
stowarzyszeń sanitarnych. LioA* członków de­
legowanych przez rządy i ró*°e ln8y™cje, wy®°; 
si Ilkuset. reprezentujący011 Prze9z*o pó*010! 
setki różnych instyfucyj. , .

Korni8)a stała m iędzyn ar°dow a kongr0811 sk ła­
da się * następUjący°h uczonych: Bro £ lfd®l (de*
lego? t®y z Francji'- BilLngz (fetany Ĵed®oczo- 
ue), Corfield i Mni nh>’ (Anglja), Don°an (Rosja), 
von Gruber (Anstrja), Moss0 (Wł?.chy), Roth 
(Niemcy) Gtotoh (JaponjaJ, w gotfcji zaś demo­
graficznej’: Bertilloi. (Francja). Bodm (Włochy), 
Bockh (Niemcy), Galton i Ogie (Anglja), Inama- 
Sternegg (Austro W gry), John8®1- (Rosja).

Jakoż w dni® otwarci* k% gresu  (d . jo . bm-) 
0 godzinie 3., zebrała się w wielkiej 8ab St. J a ­
mes H all ta k  olbrzymia liczba uczestników, ja ­
kiej żaden m iędzynarodow y, kongres hyg ieni° ZI?y
dotychczas nie posiadał. Ogółem w tym dniu 
liczna uczestników zanotowanych wynosiia juj. 
około 2.300. Na Aradzie zasiadła obok ks. Wa­
lji świta cała, złożona 1 Przedstawicieh nauki i 
fl-j „tokracji, sir Dugla® Galton z ma^onką, pań­
stwo Pasteur, Wille- P- Rawlinoon, Pr0 Dorowie

wc Lwowii, Ul. |. 13
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miejscowi, przew odniczący tu tejszych stow arzy­
szeń naukow ych, am basador g reck i i bardzo wie­
lu  innyeh. D uglas Galton złożył k ró tką  relację o 
postanowieniu, do ty czącem urządzenia kongresu 
w  Londynie i o pracach przygotow aw czych kon- 
kongresu. Potem  przemówił ks. W alji. Przede- 
w szystkiem  pozdrowił członków kongresu, zw ła­
szcza zaś tych, co z obcych przybyli krajów  
i nadm ienił, iż mało było seayj, jeżeli w ogóle 
b y ły , w  k tó rych  m iał sy. •:■■■' i ' prezydow ać, ró­
w nych kongresowi obecnem u ze  ̂względu na zn!ł' 
czenie społeczne spraw y, na liczbę i nazwis a 
członków, „Przeraża nas — mówił książę -7" llcj c 
czyhających na nasze zdrowie szkodliwości, a lu­
bo niektóre są nieuniknione, wielka ich liczba 
przy  odpowiedniej troskliwości usuniętą być mo­
że “ Ja k o  p rzyk ład , przytacza niektóre szczegó­
ły , k tó re  stanowiły przedm iot obrau królew skiej 
komisji m ieszkań robotniczych. Mówca zaznacza 
w pływ , jak i kongres wywierać może na rozpo­
rządzenia w ładz sanitarnych, nadm ienia wszakże, 
że nie je s t to bynajm niej jedynem  zadaniem  zja­
zdu. K ongres powinien również w płynąć na sani­
tarne tendencje wszystkich klas społeczeństwa. 
T rudno znaleźć rodzinę, w której n ik t nie choro­
w ał na tyfus, dyfterję lub inną cLoro^ę, g  j  
zapobiedz m ożna 1 gdzie jest rodzina, ao Której 
nie można byłoby zwrócić się z **py tauem  . je ­
żeli można było zapobiedz, dlaczego me zapobie­
gliście ? “ Mowę swą zakończył książę zapew nie­
niem *e b"dzię pilnie śledził przebjg  spraw  zja­
zdu, < raz  życzył, aby  F 14(14 »esja odpowiedni 
przyniosła pożytek. . . . . .

N astępnie prof- B rouardel w im ieniu wszy-
ftk ich  francuskich uczestników  kongresu złożył 
podziękowanie ks. W alji i królowej ąa opmkę 
nad  kongresem  i nakreślił w krótkości świetne 
dzieje hygieny w A nglji od chwili koronacji k ró­
lowej W iktorji, k tórej początek panowania łączy  
się z początkiem  rozwoju hygieny nowoczesnej 
w A nglji i e ra  ta  może być w dziejach z lro - 
wotności nazw aną „opoką W iktorji . Zapobiega- 
nie ospie zawdzięcza świat Anglikowi, zapobie­
ganie tyfusowi i cholerze od chwili g d y  w pływ  
wody do picia na powstawanie ty ch  chorób zo­
sta ł stw ierdzony, również w A nglji wzięło po­
czątek. Mówca kończy podziękowaniem  panu 
(Jorfieldowi, prezesowi kom itetu obcokrajowców, 
za poaięte staran.a, oraz nadm ienieniem , i* 
F rancji spodziewa się, że kongres londyński 
zajm i" honorowe miejsce w liczbie zjazdów 
m iędzynarodow ych hygienicznych. .

D r. S. Coler, przedstaw iciel arm ji p rusk ie j, 
w istocie z wojskowem mówił zacięciem, a naw et 
wspomniał, iż najdroższą sercu pruskiem u jest 

sn ja p ru sk a ; otóż arm ja ta, dzięki zastósowa- 
niu ścisłych przepisów sanitarnych, znajduje 
się obecnie w świetnych pod względem sanitarnym
w arunkach.

P r o f .  C orradi z Paw ji przem aw iał w imieniu 
rządu włoskiego.

D r. Roth przem aw iał na tem at wysokiego 
rozwoju hyg ieny  w Anglji, dr. Korosi m iał prze 
mowę g ratu lacy jną w imieniu statystyków  z u 
strji. Sir Jam es Paget i dr. Buchanan, zawetowali 
podziękowanie ks. W alji z i  m »e*o  iHCzeme, 
ra  to propozycja rzęsistym i oklaskam i została p rzy ­
ję ta . Ks. W alji dzięko’"** serdecznie. Posiedzenie 
zakończyło się na wielkich organach

^  Wie< zorem przyjm ow ało uczestników  kon- 
g rem  -królewskie kolegjum  chirurgów w pałacu 
swym , w k tńrym  znajduje się najw iększe w świę­
cie Mjłs e m t lekarskie. W szystkie sale przybrane 
k y ły  wspaniały** kwiatami, ork iestra  wojskowa 
g ra ła  od godziny 9- o 1«S. Rozda* o to  p rzekąsk i 
U wina, a wiele pań poczęści w dziękam i, a jeszcze 
bardziej ualetam i urozmaiciło ten m ityng._______

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziż w p ią te k  w T ea­

trz e  le tn im  „ T h e r m i d o r 11.. d ra m a t w  4 . a k ta ch  
S a r d o u ; ju tro  w sobotę ,  Życie p a ry sk ie " , o p eretka  
w 5. aktaoL  O f f e n b a c h a .  Drugi g o ś c in n y  występ 
p a n i A dolfiny Z im aje r, a r t y s t k i  s c e n y  w a r s z a w s k i e j .

Z teatru Niezmordowanym w istocie jest nasz 
gość iz.siejszy, nasza diva operetkowa, p. Adolfina

W e w to rek  je9*cze w y stęp o w a ła  w Ciechocirku
i zaraz po przedstawieniu wsiadła do wagonu, by 
stawić się dyrekcji w słowie. Przybywa też dzis nam 
o 9. odbywa natychmiast próbę, a wieczorem będzie 
nas zachwycać swym humorem, werwą, milutkim 
śpiewem i różnemi innemi zaletami, jakiemi odznacza 
się gra wyborna

Wątpić można, czy która z artystek zagrani­
cznych potrafi przewyższyć w roli „Nitouche" panią 
Zimajerową. Wszak Ilka P a lm a y , to dzisiejsze bóstwo 
wiedeńczyków, nie dorównała naszej divie, jak zape­
wniają ei, co widzieli obydwie a r ty s tk i w tej sztuce.

Z kooiego duetu stwarza p- żimajer istne cacko 
w swoim rodzaju, tak źe zawsze jes zmuszoną trzy­
krotnie 2° odśpiewać. Dzielnie jej będzie w tern do­
pomagał, P- Wincenty Rapacki, syn głośnego artysty
warszawskiego, człowiek młody, pełen talentu, który 
wytrwałą pracą zdobywa sobie coraz wybitniejszo miejsce 
w teatrze w arszaw sk ą  w  ostatnich czasach powie­
rzono mu w Warszawie rolę tytułową w prześlicznej 
operetce „Ptasznik z Tyrolu", z powodu nagłej cho­
roby p. Misiewicza, który ją grał od pierwszego 
przedstawienia. Młody arty8tb w przeciągu 48 godzin 
wyuczył się znakoinicle całej partji, dając temu do­
wód niezwykłej miizyka n̂o^el — a dyrekcję uchronił 
od znaoM^ch strat, jakieby przerwa w przedstawie­
niach operetki spowodować mogła., r

Lwów, z izioj jianćlicwej
dnia 20. S ierpnia 1891 r.

P u b liczn o ść  n asza  p rz y jm ie  a r ty s tę  sy m p a ty czn ie , 
choćby  ty lko  ze w zg lędu  n a  o jca, k tó ry  w  św iecie  
a rty s ty c zn y m  ta k  w y b itn e  za jm u je  s tan o w isk o .

„ T h e rm id o r“ z p a n ią  S tach o w icz  w  ro li F a b ia n y  
L eco u lteu s , w zb u d za  rzeczy w is te  za in te re so w a n ie  się 
publiczności. Ż yczym y a rty s tce  ja k  na jw iększego  
, u k c esu , w k tó ry  z resz tą  nie w ą tp im y .

Teatr letni.
(„Nowy D on Kiszot* czyli „Sto szaleństw*, kro- 
tochwila w  3. aktach A leksandra hr. F redry, 

wierszem ee śpiewami).
„Nowy Don Kiszot" ujrzał wczoraj po raz wtóry 

światło kinkietów na scenie letniej.
£art sceniczny jenialnego autora nawet po latach 

kilkudziesię iu budzi żywe zajęcie, wywołuje uśmiech 
Qa tych ustach, których nie zwarzył je&zcze do 
szczętu cynizm rzeczywisty, czy też sztucznie wyho­
dowany pod wpływem konceptów z bulwarowej farsy 
lub wyuznanej operetki.

Podczas wznowień sztuk starej daty spotkać się 
można niejednokrotnie ze zdaniem, że rażą one dziś 
naiwnością, nieustannem qui pro  quo, przebieraniem 
się bez końca. Lecz wystarcza krótka chwilka refle­
ksji, by przyjść do przekonania, jak nieuzasadnionem 
jest powyż wyrażone uprzedzenie. Czyż nowsze, sy­
tuacyjne farsy nie posługują się temi samemi sztu- 
szkami? A jeśli nowsi autorowie czynią to oględniej 
i w sposób zręczniej upozorowany, czyż wynagra­
dzają dostatecznie brak humoru i pomysłu dowcipami 
bardzo niedwuznacznymi? Są ludzie, którzy gorszą 
się rubasznym żartem Fredry, każącego burmistrzowi 
Sędziłce w nocnym stroju zabłądzić do pokoju karcz 
marki. Ci sami jednak z szczególną lubością śledzą 
przebieg wszystkich drastycznych scen w operetce, 
czy też w farsach nowoczesnych...

I nie trudno pojąć przyczynę tej pozornej sprze­
czności. Każdy niemal dziesiątek lat nadaje społe­
czeństwu inny zmybł krytyczny, moralny. Co ongi 
gorszyło, dziś jest prawie obojętnem, a czem się obe­
cnie bawimy, to za lat jakich dziesiątek nudnem się 
wyda naszym następcom. Pojęcie piękna, zwłaszcza 
w literaturze scenicznej, było i jest w gruncie rzeczy 
ajcywz^lędnpm.

Po tern zboczeniu, wywołanem, rozmaitemi są­
dami, wysłuchanemi mimochodem o k ro to ch w ili F re­
drowskiej, powróćmy teraz do roli teatralnego spra­
wozdawcy.

Pan Skalski, jako trwożliwy Michał, wywoływał 
i wczoraj nieustanną wesołość w audytorjum. Zwła­
szcza w akcie drugim, od chwili gdy się pojawia w 
przebraniu kobiecem, jest ai tysta tak szczerze komi­
cznym, iż pobudzić  musi do śmiechu największego 
senzata. Pan Laskowski wygłaszał swe tyrady z pa­
tosem, dobrze pojętym w charakterze awanturniczego 
młokosa.

S t a r a n n y m  — jak zwykle — był p Myszko- 
w s z k i  ( b u r m i s t r z . )

Z artystek, biorących udział w wczorajszem 
przedstawieniu, wyróżniała się korzystnie pani Skal­
ska w rolce Zofji. Z...

Gospodarstwo, przQnysł i handel.
Izba handlowa i przemysłowa ogłasza:

Rozprawa ogłoszona doniesieniem izby handlowej i przem. 
z dnia 22. lipea 1891, oo do zakupna 8000 metr. eetn. siana 
d la wojskowego magazynu prowiantowego w Rzeszowie nie 
odwędzie się w dniu 25. sierpnia 1891 r.

Z izby handlowej i przemysłowej. Lwów dnia 18. sier­
pnia 1891.

Z izby handlowej j i przemysłowej.
Wys e. k. ministerstwo spraw zewnętrznych, które już w 
zeszłym roku ustanowiło prawnych konznlentów przy kon- 
zulataoh w Petersburgu, Moskwie, Sofji i W arnie, upowa­
żnionych za pewnem naprzód w porozumieniu z konzulatem 
ustanowionem wynagrodzeniem do zastępywania austro-wę- 
gierskich obywateli przed sądami w sprawach cywilnych i 
karnych, — ustanowiło dalej takich prawnych konzulentów 
także przy c. i k. konzulatach w Stambule, Saioniee i 
Smyrnie, mianowicie mianowało :

W Stambule adwokata dr. Rene Ferri, Galat* Kevork 
Bey B an  i dra W ilhelm a Adlera ;

w Saioniee; adwokata F . S a lem ;
w Sm yrnie; adwokata d ra  Stefana Papamichali.
Bliższe warunki umowy tudzież taryfy wynagrodzeń 

umieszczone śtj w urzędowej Gazecie wiedeńskiej" z dnia 1 6  

lipca 1891 nr. 160.
Z izby handlowej i przemysłowej. Lwów dnia 14. sier­

pn ia  1891.
B a n k  a n s t r o - w ę g l e r s k i .  Według wykazu tego 

banku wynosił z dniem 15. sierp.ua b. r. stan  obiegu bankno­
tów 417,812.000, a więc zwiększył się od czasu ostatniego 
wykazu z dnia 7. sierpnia b. r. o 9,89-ł.OOO, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 245,124 000, zmniejszył się 
przeto, o 217.000, portfel zawierał 155,450.000, zwiększył 
się przeto o 9,517.000, lombard zawierał 21,277.000, przeto 
zmniejszył się o 189 ooo. W olna od podatku rezerwa 
banknotów wynos da  65,479.000. zmniejszyła się więc o z ł. 
10 785.000

* B i u r o  t e l e g r a f i c z n e  H e r o l d a  roz­
szerza znowu wiadomość, jak o b y  w kołach w a­
tykańsk ich  k rąży ła  wieść, iż poseł pm sk i przy 
W atykanie Schlozer m a być  niebawem  odw oła­
ny dla nieporozumień, ja k ie  zaszły  między mm 
a k ardynałem  Rampollą. Germ ania  nie przy- 
przyw iązuje do tej wiadomości żadnej wagi, do-

Cetynja 29. sierpia, K siążę P iotr K arage- 
orgewicz p rzy jechał tu  z podróży swej po Rosji.
(M ■ L )

W ą p f i W f  J 9 2 3 0 9 l l ) i& &  f

* .  .. i • , . , . “- , , 1.. Wiedeń 20. sierpnia. W edle  wiadomości n a ­
wodni, że zawsze tak ie  k rążą  wieści, gdy  p. bchló- , deszł ^  ChJ daje gi t  . odczuwać 
zer za zw ykłym  urlopem  udaje się do P rus i 1 . . . "  ’ ’ . J
p rzy tacza następujące doniesienie M agdeburger ! solidarna ak c ja  mocarstw. M iejscowe w ładze o-

Przegląd polityczny.
* Reform ie  donoszą z K rólestw a Polskie 
że kom endrn t tw ierdzy  w Modlinie za- 

żądą przerobienia klasztoru 0 0 .  Kapucynów 
w Z akroczym iu  na silnie oszaócowany fo r t : mia­
steczko Zakroczym  bowiem leży już w obrębie 
tw ierdzy m odlińskiej. Zakonników  zakroczym skich 
przeniesiono skutkiem  tego p rzed  dwoma ty ­
godniami do klasztoru 0 0 .  K apucynów  w No­
wem  Mieście nad  Pilicą. W  tak i sposób znie 
siono jed en  z trzech  istniejących jeszcze k laszto­
rów 0 0 .  K apucynów  w Królestw ie Polskiem .

Z lg . z B erlina, które w drugiej swej części nas 
szczególnie d o ty c z y :

„Poseł pruski p rzy  W atykan ie  p. Schlózer 
baw i obecnie, zu p e łn e  ta k  samo, ja k  w daw niej­
szych latach, za urlopem w Niemczech. Chwilo­
wo nie ma go w Berlinie, lecz niebaw em  powró­
ci. Pojaw iająca się znowu wiadomość o powie­
rzeniu m u innego s ta n o w iła  jest równie nieuza­
sadnioną, ja k  dawniejsze. Z żadnej strony decy­
dującej spraw a ta w tym  względzie nie została 
poruszoną. W ażna spraw a porozum ienia się rzą ­
du  pruskiego z W atykanem  celem obsadzenia 
stolicy arcybiskupiej w Poznaniu pozostaje cią­
gle jeszcze w zaw ieszeniu : K u rja  obstaje przy
zam ianow aniu księdza PolaKa, gdy stanowisko 
rządu, k tóry , ja k  wiadomo, chce kan d y d ata  nie­
m ieckiego, pozostaje niezmienionem. P e rtrak tac je  
w tej m aterji nie odbyw ały  się ju ż  od daw na 
(seit Ja h r und  Tag);  ta k  zresztą nie istnieje n a j­
m niejsza przyczyna, k tóraby  powodowała jak ie ­
kolwiek nieporozum ienia. Zdania, jak o b y  W aty ­
kan  sp rzy ja ł piądow i nieprzychylnem u trójprzy- 
m ierzu, w tu tejszych kołach rządzących  nie po­
dzielają."

* N . fr. Fresse dow iaduje się z Belgradu, 
iż król A leksander zam ierza po powrocie z P a ­
ry ża  złożyć wizytę sułtanowi.

* piovdiv  organ bułgarsk i, w ychodzący w 
Filipopolu zapatru je  się bardzo pesym istycznie 
na związek ba łkańsk i z powodu sprzecznych 
interesów Serbji i B ułgarji. M y tw ierdzim y — 
pisze Plovdiv  — że w M acedunji j< st miljon 
Bułgarów, podczas gdy Serbja zaprzecza istnie­
niu tego faktu. Zw iązek ba łkańsk i ze współu­
działem  Serbji i B ułgarji istnieć przeto może na 
papierze, nie zaś w rzeczywistości.

* Hamburgische Correspondent uw aża zapro­
w adzenie pszennego ch leba w arm ji niemieckiej 
za bardzo ważny k ro k  N iem iec k u  osiągnięciu 
niezależnego stanow iska w obec zagranicy. J a k  
kolw iek tą  razą  rząd  rosyjski zakaz wywozu ży­
ta uzasadnia względam i na nieurodzaj, łatw o być 
może, iż później staną się dla środków tafceh  
m iarodawczym i w zględy polityczne. Z  tej p rzy ­
czyny wzywa R . Gorr. rząd  niem iecki, ażeby w 
m iarę możności wszelkim  podobnym  ew entualno­
ściom rnz na zaw sze sta ra ł się zapobiedz.

* Pow szechną uw agę zwrócił a rty k u ł pa­
ryskiego Soleil, organu monarchistów, k tóry  
z w ielką w erw ą w ypisał pochw ały  zasług repu­
bliki. W  arty k u le  wspomnianym c z y ta m y : „R e­
publika pracow ała  w ostatnich latach  z wiel- 
kiem  powodzeniem, w spraw ia podniesienia narodu 
i na niwie polityki zagranicznej, dokonała rzeczy 
zdum iew ających i spełniła w szystkie najgorętsze 
życzenia monarchistów. Z łam aną klęskam i roku 
1870 powagę F rancji, odzyskała  republika napo- 
wrót, a wobec tegc m onarchiści powinni w pra­
wdzie trw ać w swojem przekonaniu o wyższości 
zasadu m onarchicznej, nie powinni je d n a k  zwal­
czać republik i, lecz p rzy jąć ją  jak o  rzecz pozy­
tyw ną.“ —  A rty k u ł ten zakończony jest takim  
ustępem ; „Spoglądam y ze spokojem filozoficznym 
na ruch, k tó ry  prow adzi v ielkie rzesze narodu 
ku  republice. U znajem y, że partję  m onarchiczną 
unicestw ia wieniec, lśniący promieniami, k tóry  
zdobi czoło republik i. A le nie ubolewamy nad 
tem. L ud  dąży k u  republice, bo lud idzie za­
wsze tam, gdzie powodzenie. Je s t to zupełnie 
naturalne, W  obecnem położeniu możemy w usi­
łow aniu przyw rócenia m onarchji liczyć ty lko na 
O patrzność, której zami ary są nieznane i niedo- 
cieczone i k tóra  może nie zawsze raczy  zajm o­
w ać się sprawami tego św iata."

(Telegramy z innych pism.) S 9 i
Zagrzeb 20. sierpnia. Z powodu znanego 

zajścia, z okazji wywieszenia flagi węgierskiej, 
wdrożono przeciw radzie miejskiej w Gospicz 
śledztwo dyscyplinarne. (G. L.)

Kisi 20. sierpnia. Cesarz niem iecki w y je ­
żdżał wczoraj p rzed  południem  konno z cesarzo 
wą do p a rk u  zamkowego. N astępnie przyjm o­
w ał cesarz kanclerza  państw a i zaprosił człon­
ków am basady austro węgierskiej na w ycieczkę 
żaglowcem  .M eteor." ( G . L.)

Westerland 20. sierpnia. B aw iący tu  na k u ­
racji Szoegenyi o trzym ał zaproszenie cesarza 
W ilhelm a, ażeby p rzy b y ł do Kiel. Szoegenyi od­
jech a ł wczoraj do Kiel. (ćr. L .)

Monachium 20. sierpnia. W czoraj otwarto 
konferencje, w spraw ie trak ta tu  handlowego. R ad ­
ca stanu M ayer pow itał członków konfereńcji 
imieniem rządu. Szefowie sekcyjni G lanz i Jo r­
dan dziękowali za przyjęcie. Term in następne­
go posiedzenia jeszcze nieoznaczony. ( G . L.)

Beri n 20. sierpnia, ^ fe d łu g  Nordd. Allg  
Z tg  , niem iecki reprezentan t, k tóry  wspólaie z in­
nemi m ocarstwam i czynił przedstaw ienia u  rządu 
chińskiego, ośw iadczył z naciskiem , że Niemcy 
podczas zaburzeń ucierp iały  także , dodał oraz, 
iż N iem cy przywiązują wieli ą wagę do pom yśl­
nego rozwoju niemieckich miuyj katolickich. Chiń­
ska  rad a  stanu  przyczyn iłaby  się bardzo do pod­
trzym ania dobrych stosunków z Niemcami, gdyby 
w P ek in ie  liczono się sum tanniej z tym  faktem-

(G . L.).

kazują się bardzo  uprzejmenii.
Rerl n 20. sierpnia. Z H aagi dochodzi w ia­

domość, że królow a niderlandzka zam ierza we 
wrześniu rew izytow ać cesarza niem ieckiego.

Berlin 20, sierpnia. B i s m a r k  p rzejechał 
wczoraj p zez Berlin, nieopuszczając wagonu. Na 
dw orcu szczecińskim zgrom adziła się bardzo  
licznie publiczność dla pow itania księcia.

Londyn 20. sierpnia. D aily  News donoszą, 
z O dessy, że liczba zagran icznych  żydów, k tórzy  
m ają niebaw em  zostać w ydaleni, przekracza 
8000. Z najdu je  się m iędzy nim i wielu w łaści­
cieli ziem skich.

Londyn 20. sierpnia. Pism a w sym patycznych 
artyku łach  w itają  flotę francuską.

P ortsm outh  20. sierpnia. F ran cu sk a  flotyla 
przejechała wczoraj o godzinie 4. po południa 
obok S pithead, wym ieniwszy 2 angielską salwy 
powitalne.

Paryż 20. Sierpnia „Ajencja H avasa" o g ła  
! sza pismo, w k tórem  C a n k o w i inni przyw ódcy 

emigrantów bu łgarsk ich  zalecają Stambułowowi, 
by zaniechał austrofilskiej polityki i porozumiał 
się z Rosją. W dalszym  ciągu żądajff on*! by 
K oburg ustąpił i ośw iadczają, iż nigdy arm ja 
bu łgarska walczyć nie będzie po stronie Rosji.

Belgrad 20 . sierpnia. R i s t i c z  przesłał ce­
sarzowi Franciszkow i Józefow i w dniu jego uro­
dzin imieniem ręjencji g ra tu lac je , przyczem  pa- 
nowne złożył podziękowanie za serdeczne p rzy ­
jęcie w Ischl i złożył w yraz p raw dziw ej p rzy ­
jaźni, ja k ą  Serbja żywi dla sąsiedniego m ocarstwa.

W  telegram ie, który wczoraj nadszedł, cesarz 
podziękow ał uprzejmie, zapew niając ze  swe) 
strony o życzliwości i p rzy jaźn i A ustrji dla 
Serbji.

W i e d e ń  20. sierpnia. Wczoiaisza giełda w u  izorna : 
Kredyty 274- — ; renta, majowa 9135 — złota 1 1 1  4 0  — 
marcowa lo 2  15 — węg. złota 106‘20 ; alfoldzkic 2 0 1 ‘— j 
nordbany 271-50; galicyjskie 205- .5; sztaebany 275-50; sie­
dmiogrodzkie 200-—; lomoardy 91 75.

Wtedefi 20. sierpnia. Generałowa H i r s c h ,  która 
onegdaj przy zbieraniu kwiatów na jednej z gór pod Hall- 
stadt runęła w przepaść, um arła dziś, nie odzyskawszy przy­
tomności.

Wiedeń 20. sierpnia. Pszenica na  jesień 1U-90—10 99. 
Pszenica na  wiosnę 1 1 - 4 8  11'60. Żyto na jesień 10 8 3 - 1 0  y2. 
Owies na  jesień 6  16—6 17. Kukurudza na wrzesień 6  75 
KuKurudza nowa 6  2 7 - 6  29.

Bnzy'eja 2 0 . sierpnia. Śledztwo w sprawie katastro­
fy kolejowej wykazało, że winą wypadku pod Zollikoffen by­
ło niedbalstwo urzędnika stacji, btwierdzono dotąd, Jiczba 
ofiar wynosi: zmarłych 16, ciężko rannych 26.

Sordenhamm 20. s ie rp u  a. P rzy  budowie wo­
dnej p łłn o o n o-n iem ieck iego  L loydu zaw aliło  s ię  ru sz to ­
w anie gęsto obsadzone ro b o tn ik a m i, z k tó rych  tez 9, 
sam ych ojców rodzin  u tonęło , 9 zaś do zn ało  c ięźkieb  
uszkodzeń. Z tych  o sta tn ich  jed e n  ju ż  um arł.

Wiedeń 20. sierpnia. N a podstawie wiarogo- 
dnych  inform acyj oświadcza Fresse, że w iaao- 
mość o utw orzeniu m inisterjtwL kom unikacyj je r t 
zupełnie bezpodstaw ną.

P rag a  20. sierpnia Czterej młodzi chłopacy, 
k tórych  aresztowano jak o  podżegaczy w zabu­
rzeniach niedzielnych na placu, wystawy, podczas 
pobytu turystów z Rosji, zostali ukaran i policyj­
nym  aresztem  od 3 do 7 dni

P raga  20. sierpnia. L iczba osób, k tó re  zwi- 
dziły wystawę, p rzekroczyła  już 1 ’j, miljona.

Zagrzeb 20. sierpnia. Odsłonięcia p o m n ik a  
R acsicsa dokona ban kroack i osobiście w dniu 
26. bm

Buda-Peszt 20. sierpnia. Egyetćrtes publiku­
je  list K o s s u t h a  do Ignacego H e l f y ’e g o ,  za­
w ierający uznanie dla stanowiska, ja k iś  zajęła 
partja  niezaw isła w obec kw estji reform y komi­
tatów. Kobsuth w zywa wspom nianą nartię, J  
z pola negacji przeszła do pozytyw nej pracy.

Paryż 20. sierpnia. D zienniki wieczorne pod­
noszą, ze odwidziny eskad ry  francuskiej w P o rts­
mouth, m ają znaczenie pokojow e, lem p s  u p a tru ­
je  w tych odw idzinach konieczne uzupełn ien ie  
w izyty k ro n sz tad zk ie j; są one niejako obw ieszcze­
niem, że francusko-rosyjskie porozum ienie nie 
ogranicza bynajm niej pokojow ych tendency j obu 
tych  państw i nie dąży do tego, ażeb y  te dwa 
m ocarstwa europejskie, p ;łożone na dwóch od­
dzielnych polach w E uropie, tw orzyły  pewnego 
rodzaju dualizm.

Paryż 20 sierpnia. W  drukarni narodowej 
zastrejki; wało 1500 robotników.

Z  L ille w ysłano do Fourmies bataljon woj­
ska dla uśm ierzenia rozruchów robotniczych.

Berlin 20. sierpnia. N a tegorocznych m ane­
w rach poddane będą próbie tego ro k u  rozm aite

nowości, wprowadzone w uzbrojeniu i sposobie 
pi »w_,antowania armji — w m niejszym  jednak 
stopniu, niż la t poprzednich, ze szczególną sk ru ­
pulatnością prow adzone będą stud ja  nad sposobem 
używ ania lanc przez kaw alerję.

Londyn 20. sierpnia. Do D a ily  Chronicie 
donoszą z Petersburga , że car nie bez przyczy­
ny otoczył się nadzw yczajnem i ostrożnościami 
podczas ostatn ej swej podróży do F inlandji. Dwa 
podejrzane indyw idua uwięziono w W iborgu i 
przewieziono do Petersburga. Policja o trzym ała 
przestrogę z Genewy.

Lubeka 20. sierpnia. Ż ołnierze oddziałów 
wojskowych m ają być wyjątkowo zwalniani w 
dnie w ypoczynku i każdego poiudn i*, ab y  p o ­
m agać w pracy polnej rolnikom, którzy w tym  
roku  nie mogą wydołać.

Bruksela 20. sierpnia. Uwięziony przedw czo­
ra j delegat włoski na kongres socjalistyczny, Mer- 
lino, odjechał do L ondynu.

N a zgrom adzeniu robotników fabryk  w yro­
bów m etalow ych, oświbdezyli się delegaci N ie­
miec, A nglji, Belgji, Holandji, D an ji i F rancj 
za m iędzynarodow em  zjednoczeniem  się wszy­
stkich robotników  tej kategorji.

Brukseia 20. sierpnia. A narchiści, w ykluczeni 
z kongresu socjalistycznego, zam ierzają w so­
botę urząazić osobne zgrom adzenie. N a porządku 
dziennym  ma się pojawić kw estja, czy odbyw a­
ją c y  się kongres ma praw o do nazw y socjali­
stycznego.

Berlin 19. sierpnia. Nordd. A llg. Z tg . oświad­
cza, że wiadomość, podana przez St. Peterbur. 
W iedom ., ja k o b y  w portach rosyjskich i mia­
stach  pogranicznych  wykupiono w szystko zboże, 
z polecenia rz ą d u  niemieckiego, jest wym ysłem  
tego dziennika.

Albany 20. sierpnia  P rezy d en t Stanów Z je­
dnoczonych H arrison  ośw iadczj ł, że je s t pew n-m , 
iż skutkiem w yho -nych żniw  powróci do Am e­
ryki wszystko to złoto, k tó re  w ostatnich m ie­
siącach do E uropy wywieziono.

B n d a - P e s z t  20. sierpnia. W  Znanej  sprawie oszu­
stwa loteryjnego w Temeszwarze w ydała k u r a  królewska 
ostateczny w yrok. Główny oskarżony F ark as skakany został 
n a  5 lat więzienia, współwinny Puespoeky na 4 i pó j rot u 
iSzobowiez n* 4 lata, w dow a lelbessy na pó/tora roku wię­
zienia. W ysokość odszkodow ania  oznaczono na 47^,000 i ł .  
Poszkodowany austrjaeki skarb p3 nstwa odes'auo z p re ­
tensjami na drogę prawa cywilnego.

P r z y j c o t i u B  cLo L w o w a .
dnia 20 sierpnia 1891 r.

HOTEL ZORZA. J . hr. Lubieński, z K-akowa. O. 
Podlewska, z Czernicy. Z. Korottfiewiez, z Krakowa. W . 
Czajkowski, z Medwedowieo. W. Dadter, z Krakowa. A Ilo- 
rodyski, z Przemyślan. T. Horodyski, z Komarowa. M. 
/Tzesmycka, z Wołynia J. Loesvitz, z Paryża. J . Freysin- 
ger, z Liska. E Ornsztein, z Bacan. A. hr. Wodzioki, z 
Olejowa. M hr. Ledóchowski, z Wołynia. R Wa’dek, z 
Polana. C. Y. Julson. z Londynu. M. Rosensztock, ze 
Skałntu.

H O TEL FRANCUSKI. Hr. W. i S. Rey, z Psar. H. 
Gnoiuska. z Krasnego. R. Kowalski, z Rymanowa. S. Labin, 
z Botuszan. S Perlberger, z Tarnopola. K. Zaremba, z 
Auamówki. Dr. S. R ippaport, z Tarnopole,

HOTEL CENTRALNY. W. Kempner, s  Nowego Są- 
oza T. Rozboreki, z W ieliczki. E. R iznerov a, z Kołomyi. 
T. Toraka, z Dunajowa. B. Lindenbaum, z Jarosławia. T. 
W iktoi, z Faliszówki. A. Harasiwska, z Lubaezowa. Hr. 
Dębii ki, z W erehraty. Goldsebliiger, z Wiednia.

T E A T R  Ł . E T J T I .

T H E R M I D O R
dr m at w 4. a<t»oh W ikt. Sard ,m  p rz ek ład  H. Morfiei i« -  

9  o  U B Y :
K arol L aboussiere 
M arceli Hugon 
Ł upin , d y u -n ista

zaaycn  , '  ~  W ysocki
B e n lL n ,  kup iec  lam p  . ' S kalsk i
M arteau , se k re ta rz  * oddz. skazanych T rąp sw

Iol?bon im je r  trybUŁa,u '
R ybak  , Zboiński
S anson , k a t ’ • s |Ti«eki
C h a teu il u rzędn ik  kom isji wykonawe. ^ ic zm an  
F o u n -o y eu r, szpieg  . • ^  1
V < 1 f, p isa rz  przy trybunale  . • “ YDlesl
Ju m e l t-B riu ii d ) urzedn.oy w ydziału H ierow sk i 
S iu o n e t  ) publiczne- Szobert
Y hss ilin  ) S° Z aw adzki
B ouehard-R ibct, członek kom isji p rzy

a rse n a le  - . Walewski
G a s p a rd , ofciepak sklepowy Berillona PUowouska 
B r a e l t ,  dozorca więzienia . p afterski
O ii von G au .h ie r, n rzędnik więzienny Milewski 
D ebourn, porucznik Lndarm erji Limiński
p l o ^ reń ^ n l U/ aCt W ię2lenuny ■ Ghudkow ski
Jak o h i a - 1̂ ' u u r * d la  sk azanych  P a s te rn akJa k o b in a , zona B r i l i n n ,  .C ic h o c k a

przy k o m is ji ska-

Cbm i d in ik i
W oleński

, zona B .r i l lo n a
h ab iana  Leconltenr 
b rancis.ika 
M ariota 
P anna B rsu lt 
(Licznik .
G w ard z is ta  
R oznosicie l gazet

G w ardja, ż an d a im i, lud.
Rzecz dzie je  się 9-go T b erm id o ra  1 7 H  roku  w P aryżu .

S tachow icz 
, U rbanow iezów na 

M ichlew icz 
Szym ańska 
H en d rich  
Senuv« ;i 
S iem ieuski

lito. Karola Lndwiki po * 00  ił. m. k. 
,tr.-0L<*Jltm -jaskiP°.ao0 ^ 0̂ V L ‘ wi' 

m e w  P» S * '■ ' 
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Kurs giełdy wiedeiskiej.
Wiedeń, dni. 25 Sierpnia 1891 r.

(go i.. 1 min. 40 po pomdnln).
Ak8j * »£9,fcle Towarzystwa górnicaego .; *1,  banku kredytowego . .

,  OnlonbSffln'>u8trjŁcklett0
a koloi północni;Q{łwlk* • • ■ •kolei poll .kolei państwowej (Lombardy) ♦
* kolei Iwowako-oaora,* • .-
* Kolei węgiersko - póir^i“ĉ ieJ * ,1 J ,  tureckie . . ~  - w.chodnloj

I v komunalne wiedeiskie
s & s s K w a a t e s - ć - *Akcje kolei półijocno-iachodn. (Ut. B.
Ai“5ereB«mku dla krajdw koromyoh ; 
Beata węgierska Łtota 4-proO. •
Aicje BjmkvereiHR • . • • . ^
Bonyjski rabei piP*f'ro.w7 •Łcsy pr iov&3d węsiô Bkle •

k*ô yr.owe B«nta papierowaW-arki . . . . . . . . .
Napoi*ondery

B rrltn , . S‘GrPnia 1891 r*
(godi, — — po południu).

Bosyjaki rubel papierowy . . . . .  
Akcje aaatrjackie kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika 
Austrjackie banknoty . .
Akcje kolei południowej (Lombardy)Bosyjska połyceka wschodnia

diiBieJ-
87/1
79 l > 

321 -  
14* — 
2>4 ro 
2* 6 50m  —93 62 
877 25 237 — 
196 60
t5<) — 169 — 
1C4 5o ;02 -
195 10 
m  45 
oi —
1 ii 

JI76 7̂

9 4-a/,

s dnia
poprz.

79 -  
331  ̂5 148 25 
*25 75 
2u8 -  
271 60 
92 50 

875 85 
* 8 8  —  196 _
150 7«i 
157 75 
106 — 2H4 50
t 96 50
tO < 3ó 
)C7 -  
I**1/.
178 75

9 41 ‘/a

RU C H  PO C IĄ G Ó W  KO LEJO W TO H -
ainy od dnia 1. Czerwca 1891 r. wedlag zegwii

ôeî tśosobo­
wy

r  • poro.lub
kwjei.

oso10’wy
roCi*g
o obo- łftięnią

ay

8 50 

7 54

403 2*20 
9 i8

8 12 7*80 
7 01

® 28 7-1S 
3 10 2-38

9-0*
3-43

12669 8-09 2 00 ii-oa{
tylko z 
Kołoiny 

6 45 
4 22

830 9-28
4*11
4-29

4*10
10-31
1.0 15

7 SI)
10 42

6 20
10 60

8*05 
8 534-30

/

A 9 16 1034 S-941
fcylko do Kołomyi 

7-40 9 25
«  v u d o ------ Austria cale oanmnoiy . . . . . .  — — — —
jaki arebmy . I 25 1 36 Akcje kolei południowej (Lombardy) , -----^  — 1
1 papierowy • • • 1 ô1/, 1 22V* Bosyjska połyoEka wschodnia , — — _  -ałmiaokieb .  67 85 58 46        1
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Do L w o w a p r a y c ta o d a ą :
Z Krakowa . * •Z Podwołocryab na dw główny 

na JtodzamcKe Z B n c h y ^ h y ro w a , fcitryja .
Ze Stanisławowa, Budapesztu,

M uokacza , Ł aw ocacego  j 
Siryja . . • •Z Suchy, Chyrowa
Stanisławowa i Stryja .Z Nowego Sączfl» Ghyrown.Hutiia.,yua, S.an̂ ławowa, Bu­
dapesztu, Munkacza, i Lawo 
cznego * * •Z Czeruiowieo *

Z Żółkwi •bokala i BeUoa
Ze I,w oj» odetaoosą,

D "  F r i k o - '  • V •Oo Podwolcc.y.k z gt. dnorc. a « rodsaD10M
Do Btryia, O b y ro ^ it  N o .  . fc0 

S ącza . Ław ocznego. l .u n k a -  
cza, B'id»j.«;i«tu. StanlnUwo- 
w. i F nataiTUi _• • . •

Oo S try ja , CiCyr o’ , “ ’ S no ty  
i Stan: alawoir. * „Do Stryja Łataocznego, Mizn
kacia, Bo iape ẑtu, btaniMa 
wo»_ i -. ■ .Do Stryja, Chyrofrs i twshy Do Ozerniowiec .

Do Żółkwi .
Do Sokala i Bełaoa .

U W A g a  : G odziny oznaczoue u r iio iu i, U.OSC..J.I u m s  uuvuą
od godziny  6. do 5. m in u t 59 *ano .

Ogłoaaeń r°z?fł,711 jazdy na azlakach kolei Państwowych w Galicji, na­być mołna w każdej stacji po cenie 6 centów sa sztukę.

C E N Y  Z B O Ż A
2 dnia 20. Sierpnia 1891 r.

| Lwów Tarnopol rodw o- ; Jaro- 
łoczyska | sław

iu -— lo  óu 
9 ------ 9  50
7------- 7-30
7-50—7-8-5

irfś, 1 0  uu
8-9 J—9- 0
6  ------6-75
7  ------ 7 5 0
6 -— 1 0 -

lo  — U'76 
9-------9-75
.5-75—6-50 
6-90— 715 
(3‘— 10’5l

1 0  ---lu Ol
9-------9-50
6 -2  >— 7-2^
7-50—8 - -  
6 -3 0 -9 -7 6

12-2513 6 '

4 2 — 52 -

12-— 13-50 12-—13 — 1 2 - 1 3 -

42 - 5 2  — 4 1 — 48-— 4 1 --4 7 -—

— ----------- .----------■

Fszeoica 
Żyto
J ęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lni&nka 
Kon z czerw 
Kouicz biała 
Konicz. szw.

Wszystko za IGO kilo netto bez worka.
Chmiel zs 56 kilo loco Lwów u. — •— do — .
Okowita za JO 000 litrów pr. loco Lwów 17 —

17 50 zł.
N a żyto  pszen icę  c iąg le  ożywiony handel. K upcy 

ch w y tają  k sż d ą  p a r tję .

do

DOM

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N TO R  WYMIANY

we Lwowie, u lica  Jag ie llo ń sk a  1 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

i po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zleceniu z prowincji wykinuje niezwłocznie bez 
doliczenia prowizji, ą a ś
P rom esy do irsiygiklch ciągnień.

Na los zaiupiouy w tym kautone padła główna wygrana 
n kwocie 5 0 .0 0 0  zł

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

od 3 do 5. 

ul. Akadem icka l  24=.

Adwokat

Pr. W IICEYTY OHŁOPECKI
o t w o r z y ł

kancelarję adwokacką w Samborze
w kamienicy p. -Strec. (dawniej p. Matkowskiej) w Rynku.

za. zł. 3 50
- - u l  A .1  f

no kursie Kantor



DZIENNIE POLSKI i  dnia 21. Sierpnia 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i ?  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.
Frangaise d is tin g u eó  cherche position 

comroe g ouvern an te . B onnes referen- 
ees. E c rire  sous „Lavim ce“ au b u r .a u  
du „D zien n ik  P o lsk i”. 6 6 6

Na w e  z n a k o m i t e  i L E D *  I E  
p o c z t o w e  1  s z t u k a  l ®  c e m .  

p « i c c a  h a n d e l  A l b e r t *  S z k o -  
L w O w .  p l a c  M a r j a c k i .

<«* m a  d o  s p r z e d a n i a  b i u r k o
.lębowu, !ub orzechow i, w dobrym 

. V więks/,><6i rn fi-oiarów, zeuhoe s.e 
do Art-u»iiiitra«:ji „ U .e n .  F.-lsk.“

Do m  n i
50-eiu

m u r o w e n y  z  p a s i e k ą  o
p n ia  :h, sad, ogród i g ru n t 

orny w ilo śc i 5 m orgów jegt pod b a rd zo  
ksgzystnem i w arunkam i z w alnej rę k i do 
n ab y cia  w Ż ó łkw i. W iadom ość n w ła śc i­
c ie la  M  W olfa . _____

iuro  wywiadowcze O s t r o w s k i o J  
w S tan isław ow ie poleca słu żb ę , oficja­

lis tó w , dzierżawców i n m ie s je z a  studen­
tów na s tan c ji.  5 76

B

Gr u n t  p o d  b u d o w ę  do sp rzedan ia. 
D ługosza 2 3 , 577

W  a j a t k u  z iem sk iego  w H alieji szukam , 
l u .  Dokładny op is p ro s-ę  n a d e s ła ć : P au l 
K rause  D an z ig , Breif.easse i n, 659

Ap t e k a  w Bolec.bo-.vie poszukuje p ra ­
k ty k a n ta . _Zgfosfieni;i przy jm uje  K aro l 

D iiii. ni. H a lin k a  I. 5. Lwów 6 6 i

Ru t y n o w a n y  k o n c y p l e u t  poszu 
kuj e  posady

lab  adw obaekiei
g*ante.

biur,®  n o ta rjs ln e m  
S tan is ław . Lwów, re- 

” 63

P a n  l e k i  lub s t u d e n t ó w  na s ta n c ję  
irzy jm uie . W iadom ość  w A d m in i-1 rzyjm uję. 

s trać  ji.

Os o b a  m ł o d a  poszukuje  u m ieszcza ­
n ia  do g o sp o d arstw a  i szy c ia  p rz y

rodzin ie, poste re s ta n te  M . T . Ja ro s ła w .

St a t u t a  nowo założyó »ię m ającego 
T ow arzystw a w zajem nej pom ocy bu 

dowy dom ów, dostać  m ożna b ezp ła tn ie  
w sk ła d z ie  p łócien  korczyńskich, przy 
n licy  A kadem ick ie j 1. 2. 661

Go s p o d a r z  z 1 0 -le tn ią  p rak ty k ą , 
w sile  wieku, cokolw iek i teo re ty czn ie  

w ykształcony , posznbuje posady  w w ię­
kszych dobrach. Ł askaw e zg ło szen ia  pod 
A. B. 32 poste re s ta n te  T arn o p o l. 658

2  u c z n i ó w  k la s  n iższyoh  zn ajd z ie  
um ieszczenie obok g im nazjum  IV. 

Porozum ienie osob iste  od 3 po po łu d n iu . 
A d res : u lica  L eo n a  S ap iehy  lic z b a  21. 
drzw i 3 . 671

Poszukuje się  w zp ó ln K a  a k ap ita łem  
500 z ł. wdow ca lub k aw ale ra  em e­

ry ta , cz łow ieka  s ta rszeg o . D ochód zap e­
w niony ak tem  n o tarja ln y m  300 zł. rocznie 
do śm ieroi. B liższa  w iadom ość w B iu rze  
W yw iadow czem  „E u ro p e jsk im ” C ezara 
B i 1 e w i c z a, u lica  K rak o w sk a  liczb a  1 
Lwów. 669

Mieszkania i tklspy
po 1 cencie od wyrazu.

HOTEL SZWAJCARSKI
LWÓW, ulica Batorego I- 20,

DOM BAHKOWT i KANTOB ffIMIAN?
z komfortem urządzony, ceny um iarkowane, pokoje od 70 ct. 

wraz z pościelą poleca i o łaskaw e względy uprasza

K A R O L  B R A T K O W S K I .
1 .

Guwernantka, 3 klucznice 2 po- [ Q |a  p, J m A d W O k a tÓ W !
kojowe, oerodnk , ekonom, podleśni-* . , • , , • T

■}  , f  c , j. i *ii Mieszkanie 4 pokoje na  I. pięt rze  i 2 na
czy żonaty, furm an żonaty, kilka kamolorie na II .  p i ę t rze  w Tuchowie od
kucharek i praczek, 2 kucharzy jj 5. Września do wynajęc ia  — poleca się

około 100 robotników mogą zwłaszcza adwokatowi  którego do t ąd
znaleźć korzystne umieszczenia.

Poszuku e się kunców lub dzier­
żawców na kilka m niejszych i w :ę- 
kszych majątków.

Bióro wywiadowcze Krasickiego 
w Mościskach.

J e d e n  l a b  d w a  n e n n i  z n a jd ą  om ie 
szczen ię  w p rzyzw oitym  domu pod opieką 

ro d z ic ie lsk ą . W iadom ość u p. Puszczyń- 
sk iego, u lica  W ałow a, II. p iętro . 677

K j a u h a  k o n w e r s a c j i  n l e m i e c -
1 1  k l e j .  N a jła tw ie jszy  sposób nauoze- 
n ia  się m ówić. Z am ów ien ia  n a  lekcje  
od godziny  2 . - 4 .  po po łu d n iu . Ul. So­
b iesk iego  1. 4, I. p ię tro  5. 679

Uc z n i o w i e  g im nazjum  lub  szk aly
realnoj m ogą m ieć ja k  n a jw y g o d n ie j­

sze um ieszczenie pod p rzy stęp n y m i w a­
runkam i W dom u tro sk liw a  o p iek  . i na 
żąd an ie  pomoe w naukach . Ul. D łu g o sza  
7, I I .  p ię tro . 680

M ę i c z y i
1*1 m em  s

rzna z w yższem  w y k sz ta łcę - 
szuka posady n a u c z y c ie la  do­

mowego. B liższych  w iadom ości u d z ie la  
s ię  w bieżącym  tygodn iu  p id a d re s e m : 
„D . L. 35.” poste  re s ta n te  T arn o p o l.

Na n c z y c l e l u a  języków  polskiego, 
n iem ieckiego, fran cu sk ieg o , jak o  też 

g ry  d i  fo rtep ian ie , m ogąca się  w ykazać 
na jch lu b n ie jszem i św iadeotw am i —  po- 
szakuje  m l.jsca . Ł askaw e zg łoszen ia  
przyjm uje A d m in is tra c ja  „D zień. P o lsk .” 

od c y frą :  „F . M .”

m ie sz k a n ia  od ró łn y o h  term inów  
(m iędzy inne m i p o m l e s s k m i i u  

k aw alersk ie  fron tow e, e legan­
ck ie , w iększe i m n ie jsze  z odpowie- 
d n lem  pom ieszczen iem  d la  służby , lub 
o b słu g ą  w dom u). Sklep- Stajnię. 
W ozow nię w ynajm nje Z a rz ąd  realno  
śc i E m ila  B ertem ilian a  B rajero  
w godzinach  9. V  ' 3  5.

K a r k o w a  25, 5, 2, 1 pokój.
j^ llk a  sklepów  do w y n a jęc ia  Aka

dem icka 3.

Tr z y  p o k o j e  z w erandą  i k u ch n ią  
w p a r te rz e . D ługosza 8 . 638

P om ieszkanie frontow e kaw alersk ie  
o dużym  sa lon ie , pokoju, p rzed  pokoju 

i m ałej kuehence, przy  ul. H a lick ie j 1. 10, ns 
drug iem  p ię trze  z 3-m a wychodam i, je s t 
zaraz  do w ynajęoU . 6 ' 0

KA S T E Ł Ó W K A  W i l l a  S f a r j a
pom ieszkanie  4 i 3 pokoj°, każde 

z 2  p rzedpoko jam i, kuchn ią , sp iż a rk ą  i 
p rzynależy tośo ia  ui, pokój k aw alersk i z 
p rzedpokojem . W iadom ość na  m iejsci 
m iędzy 5. a 7. po po łudn iu . 676

Korespondencja prywatna.
M aszko m oja koehana, czem u Ty nic- 

n ie odp isu jesz , ozekam  daw o i doczekać 
się  tw ego lis tu  nie m ogę. N ap isz  bardzo 
d o k la d a y  d łu g i l i s t  jeżeli jeszcze  kochasz 
T w ojego  zaw sze Ja re m ę . 684

PożyczVi pieniężne można otrzymać,
(bez d an ia  zadatku) na  h ip o tek i i k red y t 
osobowy, a to na  h ip o tek i s p ła tn e w ó c iu  
do 51 w edług umowy n» 4*/„°/0, zaś na  
k red y t osobowy 6 °/o sp ła tn e  w ra ta ch  
m iesięcznych w czasie od 2  do 1 2  la t.

K redyt osobowy m ogą o trzym ać urzę­
d n icy  w»z“lk ie j kategorji, prfiem ysłow ey, 
kupcy słowem  każdy na k red y t zasłu - 
gnjący.

K redy t h ipo teczny  udziela się  na  
dó b r ' ,  tudzież  realnośc i miejski® i wi -jskie.

Z g ło szen ia  lis tow ne p L 1761 C en­
tra ln e  B ióro  O głoszeń — Lwów, K oper­
n ika  I I .  1678

mema.
Bi iższa  wiadomość w Admi nis t r ac j i  

,Dziennika  Pol skiego”. 1696

k u p u je  i sprzedaje

garderobę męzką I dams ą, 
meble, maszyny, 

złoto, srebro i t  P.

Zakład Jaszczy szyna
w gm achu tea tra ln y m  1592

Biuro informacyjne nauczycielskie 
Luam ily z G id lińsk ich

S k o w r o ń s k ie j
w  K ra k o w ie , u l. K ru p n ic za  3,

po ie ea :
1. Nauczycielkę Polkę z wyższem 
wykszta łceniem,  pos iadającą  doskonale 
j ę z y k i :  f rancuski ,  angie l sk i ,  n iemiecki  
i muzykę — oraz system szkoluy.
2. Nauczycielkę Polkę z doskonałym 
f rancuskim,  n iemi eck im i muzyką  
3 Nauczycielkę Niemkę z do skona ł ym 
f rancuskim,  ' r t y s t y c z o ą  muzyką  —
4. Ki ka  Bon Polek i Niemek Friiblówek.
5. Nauczyc elki Francuski z ang ie l sk i m,

niemieckim i muzyką.

Naturalna |

ilińska Szczawal
Oddawna znane źródło lecznicze.

czny napój.
Znakomity, dyetety-

767

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

Dyrekcja zdrojowa w Liiin (CzecŁy).

10łl
I B

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j e  i  s p r z e d a j , ,

wszelkie papiery wartościowe i monety
jĘ  p o  k u r s i e  d z i e n n y  t a  b e z  d o l i c z e n i *  p f o u r j s j i .

W  Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, m
tw W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne ^

kupony., przyjmuje za gotówkę b*z wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincii uskuteczniają się odw rotną.pocztą.

SKŁAD KAWY
w najlepszym  gatunku

Cejlon i Am;taMlej
ARTURA K0SCICKIEGG

» e Lw ow ie, C horążezyzna 2 2  

Ceny w m iejscu  :
1 k ilo  zł. 1’90 ct.

Na p ro w in c ji:
4*„ kilo z ł 9-60 ct.

f ra rk o . lo08

Najlepsza KAWA palona
*/, ki. zł- 120 c;.

‘/g kl. najlepsz. herbaty 
‘/skl- najl. okruchów 50 ct!
Nie mam wcale tych  gajRu.- 
ków kawy, które drudzy j od 
nazw ą mojego godła  o g ła ­
sza ją  i każdy gam 81t, 
konać może czr d o stać ;*  
g d z ie in az ie j p «  t e j  c e n i e  
t a k ą  k a w ę  ja n  r i o j m , 0  
d o  J a k o & c i  i  s n i a k t r

r t
A l O  O O O O C O  O O O ,

rz aselcuracyioo ôBoiiiii
na rok 1 8 9 2 . ^

opuści wkrótce prasę i zawierać będzie : A

M o  wstępmacym Pp. Jednorocznym OcŁotnitom 

Z A K Ł A D  B U H D U R O W A K I A

Pp. 0ficer|w I Urzędników
we Lw ow ie, pr«y u licy  K opernika 1. 9,

swój bogato  zaopatrzony

skład materji na mundury, oraz wszelkich artykułów wojskowych. 

K o m p l e t n e  w y e k ł f i p ® w a B i a
sporządzają  się  szybko i s ta ran n ie  p o d łu g  p rz e p isów .

D W ~ Ceny u m iarkow an e sta le ,  “o l  
S p ła ta  w edług umowy.

Ilu»'rowe cenniki na tądanie bezpła'nłe^

Znakomitą

Broń myśliwską
w szystk ich  is tn ie jący ch  system ów

0 T  N o w o ś ć

Lantastrówti am̂ ntaństie
■  K a n k a - K a n k a  ■
n ie p rz ’ ścign<ona broń  ś r ut owa  tak  

w k n ie i, jak o też  i na  b ło ta  h

jedyny skład fabryczny na Galicję 
w głów nym  m agazynie broni

w® L w ow ie, ni. K aro la  L udw ika 1.1.

Maison Hermann-L&ćliapelle J .  B O U L B T  & C IE, Snclssenn
3 1  - 3 3 ,  r n e  B o i  u  o d ,  A P a r l s .  Ł1'

K R Z Y Ż  L E G  J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889

 — -------------

SPECJALNOŚĆ M ASZYN PAROWYCH.

i
17

m a s z y n y  p a r o w e  m a sz y n y  p a ro w e  
horyzontalne pół stałe prostopadłe pól stałe

„  .. _ i i . o  sile  1  do 2 U koni.
Kotły o zwrotnym płomieniu

o 1  lub  2  cy lind rach  
o sile  4 do 1 0 0  koni.

fi:

M A S Z Y N Y  P A R O W E  

horyzontalne stałe

o 1 l u b  2 c y l i n d r a e h  

o sile  3 do 250 koni

A  Si A T A I Y2  a
■ Lf.i u>. t ■ tt.u;-ek zw an vcb

i  A I _ U R E Ś  P I c
_  KA'ZLK — K'  AS.Y — riEWRAl.GIje

w  i-a r ,i,. ip-ze.la-. n u r to w a  J  D sa ic .  u l .  S t - l ł i i r t ,  2 0  ; 
w «  Lw ow ie.' w a p  ekacii P  l ik o b t s - i- i Ruc ke r a i  W e w io rsk ie jo -

W yu ja ^ -ć  p o d p isu  jak oboJt aa każdej rurea.

f
nttsz.N'

i T H :  k ł
ADMINISTRACJA w PARYŻU, 

Boulevard Montmartre, nr. 8.
P A S T Y L K I d o  T B A W IE N IA

wytworzone ze ź ródeł so li V ichy. P rz y - 
jem nego sm aku w n iezaw odn ,m  ’ skutku 
przec iw  kwasom i upośledzonem u traw ien iu

| S O L E  V IC H Y  do K Ą P I E L I .
1 P aczk ą  w y sta rcza  na k ąp ie l d la  osób, 

k tó rzy  n ie są  w stan ie  udać się  do V iehy.
D la  u n ik n ie n ia  fa łsze rstw  żądać  n a ­

leży, aby na w szy stk ich  p ro duk tach  zn a j­
dował} się  z n a k i : Kompanji wód Vichy.

D ostać m ożna we Lwow ie w aut .  
P. M ikolasoha, E . M en d rechow icza i G old- 
baum a i W ew iórsk iege. 524

i

T j m aszyny funkcjonują  na  W ystaw ie w  M oskwie.

M aszyny parow e do in sta lacji o św ietlen ia  elektrycznego
Trzese łka  bezpłatna prospektów ze w szelkim ' szezegółami.
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9 Kantor wymiany
X c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 0

wszystkie efekta i monety
■■o k u rs ie  d z i e n n i m  najdokładniejszym , nie licząc żadnej prow izji 

: b  ći i  p « w n ą  l o k a c j ą
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29  Petity dział inform acyjny, dotyczący asekuracy j od ognia, gradu 
J a  i życia ; szczegóły do tyczące krajow ych in s ty tu c y j: handlow ych, 
ia l  asekuracy jnych , zaliczkow ych i przem ysłow ych.

Zamówienia do działu ogłoszeń przyjmuje Redakcja _
Lwów, ul. T eatra lna  1. 5, telefon nr. 35(i.

" G o o o & o c t  r - - o o o i

0 0  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

M e d e r la n td z k o   ̂a m e r j  k a  .s k le g o  
T o w a r * ,fs tw a  ż e g lu g i  p a r o w e j

WlEDEfrI . K o lo w r a tr in tc  9
I V .  W e y r i u g e r g a s s e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kol^j 3 kl. z Oświęcimia do W iednia  kosztuje tylko 3 zf. 30 ct.
z K rakowa 50

P o e c a I 0 C6

io "»ty hipoteczne
ł hipoteczne premjowane

4  V ,0/,
5% ilsty _______
5°/0 n „ bez premjl 
4 ’/*%  ,l8ty Towarzyetwa kredytowego ziemskiego 
4 1/10/0 ", krajowego
4  */,% pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/, pożyczkę proplnacyfoą galicyjską 
5°'0 * 7 . .  . “wkowiński

1 - węgierskiej kolei państw 
propinacyjną węglai-aką 
Obligacje Indemnrzatyjne,

4 ł /i*/o pożyczkę węgierskie] kolai■ . . . n u  na *•—
^  t  -a " 
i  —* s c to r s k lp

itwowej

które to , up.ery K antor wym iany Banku hipotecznego zawsze 
-  nabywa i sprzedaje

p a s  w .% ; V s t ł * 5-

0  U W A G A : K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących ws elkie w y lo s o w a n e ,  a j u s  płatne  
m i e j s c o w e  pap iery  w a r t o ś c i o w e ,  tudzież za p a d łe

0 k u p o n y  za g o to w k ę ,  bez w s z e lk ie g o  p ° t r « e e u i a ; zaś 
z a m ie j s c o w e ,  jedynie za potrąceniem  r z e c z y w i s t y c n  k o s z io w .

0 
o
0  Do efektów, u których wyczerpały s b  kupony, dostarcza

nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które sam ponosi

O o o o o o o o o o o o o o o o o ę

PŁńTNA DOMOWE
czysto nicianne 

sz tuka  23*/, m etr d ług ie  
rf. 8-50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p i z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

9 Piótno na prześcieradła, 
165 i 175 otm. szer. 14*/, m etr. 

d ług ie , zł. 13'50, 14, 15, 16, 
na  6  lub 7 p rześc ie rad e ł 

Chustki do nosa nicianne 
tuzin  zł. 2-40, 2’80, 3 '40, 4. 

Serwety stołowe 
tu z in  zł. 2-40, 2*80, 3 75, 5'25. 

Obrusy na 6 osób, 
sł. 1-5, 1-25, J-65, 2-15.

Serwetki desert z frędzlą  
tuz in  zł. 1 6 0 , 2 , 2‘80, 3 60. 

Garnitury kawowe kolor 
z 6 -oiom a serw etkam i, 

zł. 2, 3, 3-70, 4. 
H ę c z n t  k i  n i c i a n n e ,  

tuzin  3) 3 .3 0 , 4, 4 60. 
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tu z in  zł. a-io, a 3-60.

poleoa h a n d a l  1 0 ^ 4  fi
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P ilja  i w yłączny skład
d l a

G-alicji i Bukowiny 
we Lwowie, ulica Gródecka I. 61.
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■Ji C z y n ią c  z a d o sy ó  l ic m y m  z a p y ta n io m ,  g o to w i  je s te ś m y  8 - k o n n e  
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Filtry
do odświeżania 

i czyszczenia
wody.

F i tr y  kam ien ne
z węglem patentowym na 2  litry  aż do 30 liter, 
osobno węgle z rurką  dla zastosowania do każdego 

naczynia  po stałych cenach poleca :

K a z im ie r z  L ew ick i
głów ny skład  dla G alicji Porcelany i  S zk ła  

1702 L w ów , ulica Tryounalska.

ttnr.

i  Mydło K rH e M y d ł o

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOŁET
poświadczone przez znakomitości lekarskie > nzDaue 

za najlepsze przez użycie od pół wickU-

MYDŁA i e  m ają w łasn ość  nadaw ania  p ° w lo c e

BIAŁOŚCI, JĘDENOŚCI i DELIKATNOŚCI
W ? r o f y  ^ e r f u m e r y j * 16 d o m u  522

VIOLET
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w P a ryżu .

D ostać można w głów nych m iastach całego świat*-

u n i k a ć  f a ł s z e r s t w

W y d » w Q »  J ó w f  L A a k o w P i o k i .
O i p o w i e a m l u j  Z  A d , m  K r ^ e w i U .  P » P ‘ “  11 f l b l 7 H  « w l » A « k i e j .  Z  l » r u k » n i i  P " W a e g o “ .  P » d  » « ł d e m  F r a n e m k ,  K » t t u a » .


